
I W  £ B . W e Lw ow ie. Sobota tl» ia f 4 . R K o k

W ychodzi codziennie 0 godz. 
3ęiej po południu. 

P rzedp ła ta  wynosi'.
MIEJSCOWA: kw dt tfllnie 3 złr 75 cnt.

m iesięczni) 1 „ 30 
T. p'zny<. I ocrlową:

w panstwi» au itijaekiem z
Tygodnikiem .Siedź,dnym 5 zir. — cnt. 

do Prus i Rzeszy nieir. 4 tal 15 sgr.l -e

franków. *

      ......
ireiłii ydułJ-.j iJurtł-ui rniccj-j,ii .'iźfeńy/j ,i’[,Bjidjc j 
l i t  *> nncwoin .i m . JgcSifij Ig iir bni P /J

ilJ Ol 116t mo.w s e'J I m
3A»q

sin

Szwecji i Danii 
Francji i Anlli- „ -!3 
Wioch . . . . z5
Belgii i Szfiajcaiji 18 
Turcji iks. Naddun. 18

Numer pojedynczy kosztuje Manuskrypta nie zwracają aie,. lecz bywają niszczone.

P rze d p ła tę  i ogtoszenu  przy jm u ją :
We LWOWIE-. Biói-o t.dminiaragi G a ­

z e t y  N a .  o d o w e j  przy i licy Nowej, nim. 
liczba -'91. W KRAKuWIE: k s j^ a in ia  Jó­
zefa C-echa w  rynku W PART 1 na cal., 
Fi-ancję i Anglię jedynie fj. jftłko wttk Radkom 
‘ki, rue du pont de Lodi Nr. 1 . W'E W1EDKI1 
P- -A. Opueltk, WoUzeile, 22, tu j z Ł pp. Hast.i- 
stejpm- Poglei, Wollzeile 9. WERANKFUK 
CIE nad MENEM i&AMBTTlGLI: pp. Ha, 
smste"'n $■ Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują Się za opłatą 6
■  ent. od miejsca objętości jednego wierszŁ. 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej, 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
' wane liie ulegaj frankowaniu.

-V . B-rf _ !>>
L w ó w  dm a 4. stycznia.

Prócz podanych wczoraj telegram ów  nic ma­
m y dotąd wiadomości, politycznych z ostatnich 
pięciu poczt.

Spóźnienie zwołania delegat ji sprowadzi i 
dalsze odroczenie Rady państw a. Poster Lloyd do­
nosi, że obrady de leg ac i potrw ają 6 do 8 tygo­
dni. T a k  zapewne Ułożył sobie sejm i rząd wę- 
gierbki. aby zam knąwszy posiedzenia delegacji w 
połowie m alca, móżna uchwalić w kwietniu du- 
ażet węgierski. Do 1. bowiem m aja jedynie do­
zwolił Sejm ministerstwu węgierskiem u Dobierać, 
podatkj oez uehwalonego budżetu

Sejm w ęgierski odracza się na cza= obrad 
delegacji reprezentacyjnej. W ęgrzy żąuaja, aby  i 
Rada państwń nie Obradowała podczas sesji dele- 
gacyjnej. Obawiają się wywierania presji przez 
Radę pńństwa na delegację przedlitaw ską, pod­
czas gdy sejm w ęgierski rae będzie mógł równo­
wagi utrzymać wobec tei presji, gdyż nie będzie 
wtedy obradował. Już dawniej na tę okoliczność 
zwracaliśmy Uwagę, i obecnie sądzimy, żc i Rada 
państw a zapewne1 nie zbierze się już 29. stycznia, 
lecz odroczoną będzie znowu aż do ukończenia 
obrad delegacyjnych.

M ając zaś na uwadze, że R adą państwa ze­
brawszy się wtedy t. j. kryło 15. marca, będzie 
m iała bardzo wiele rzeczy do załatwienia lak 
budżet, organizację urzędów adm inistracyjnych i 
sądów, procedurę karną  i ey w iln ą , kodeksy', 
sądy' przysięgłych i t. d., to niepodobna sit spo­
dziewać, aby przed końcem lipca m ogła swą 
sesję ukońćzyił. W  ueipn ie  więc lub we wrze- 
śmu można się dopieró spodziewać zwołania sej­
mów krajowych, jeili i obrady delegacyjne nie 
przedłużą się nad 8 tygodni i Rada państw a bar­
dzo szybko uchwalać będzie wszystkie nstawy, a 
mianowicie, jeżli sobie da radę z uporządkow a­
niem finansów1 Przediitawii. A  sejmy krajow e nie 
będą znowu m ogły długO obradować, bo m inister­
stwo zamierzyło w  wczesnei jesiei i zwołać naj 
pierw posiedzenie delegacyjne, a  potem Re dc

państWa i sejm węgierski, tak, aby te ciała już; 
przed 1. stycziiia 18.69 m ogły uchwalić budżety 
na  Ir. 1869.

Jak  widzimy, więc dla tegularnego fukcjono- 
wania całej organizacji państwowej \T Austrji, z: 
jej trzem a rządam i, trzem a m inisterstwam i i trze­
ma podporządkow ali n r kategorjam i sejmów, za 
mało jest dwunastu miesięcy w roku. Potrzebaby 
przynajmniej roku o 18 miesiącach, aby te w szy­
stkie ciała m ogły co roku odbyć swe ” wszystki ? 
funkcje!

W czorajszy telegram  doniósł, że delegaci 
w ęgierscy Udają się na sesję delegacyjną do 
W iednia w zamiarze głosowania za jak  najoszczę­
dniejszym państwowym budżetem wojskowym. 
Mieliżby W ęgrzy zamierzać przeprowadzić redu-. 
keję wojska, z czego osłabienie mocarstwowej 
potęgi Ausli-j w tak  drażliwej chwili nastąpićby 
m ogło?... O to wcałe posądzać mb nie można. 
W ęgrzy dom agając się redukcji państwowego bu­
dżetu wojsk owego, dążyć m ogą' do utworzenia 
osufcuej obrony krajow ej, k tórąby należała do 
budżetu węgierskiego, przez co b y  mocarstwowa 
potęga Austrji nietylko nic nie utrąciła, lecz 
owszem zyskała . *’j

Przem owy posła pruskiego, hr. G-oltza, gdy 
w ręczał cesarzowi Francuzów swe listy w ierzy­
telne jako reprezentant pólnocno-niemieckiego 
Zw iązku, i odpowiedź cesarza, św iadczyłyby o do­
syć dobrycn stosunkach obu dworów między so­
bą. Tenże sam wyraz pokojowy m ają i przemo­
wy cesarza Napoleona III. przy gratulacji nowo­
rocznej. Przemowa króla W iktora Em anuela przy 
składaniu mu noworocznych życzeń przez obie. 
Tzby parlam entu również pokojowym tchnie' du­
chem, Król żąda pomocy Izb tylko do przepro­
wadzenia wewnętrznych reform , m ajac nadzieję, 
iż przy umiarkowaniu i patrjotyzmie Izb inne 
trudności, .j. zewnętrzne będą szczęśliwie ząła- 
w.one. W idać, iż król m a nadzieję ułożenia się 

z F rancją  w rzymskiej sprawie.
Jeżeli w tych przemów ach noworocznych od 

bija się prawdziwy stan rzeczy .w stosunkach 
Francji do P rus i W Lch. to niedawne- wojenne

krzyki półurzędowych dzienników moskiewskich 
i tracą  zupełnie na ważności. W  ostatnich dniach 
dzienniki moskiewskie zaczęły dosyć nieprzyja- 
źnie odzywać się o Prusach, jak gdyby Moskwę 
gni) wało, iż na Prus-, w ahające się w przyjęciu przy­
mierza moskiewskiego, .Muśkwa w  swych planach 
nie może stanowczo liczyć, 
u i 'on  i/m.o juh ff, ng cnbiA ,*f
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(Obęcne ptadjwnj, ruskiej sprawy )

( T. JM.) Niezmiernie wiele pisano i mówiono 
u nas O ogólnej charakterystyce ruskiej sprawy. 
Rozbierano ja  z najrozmaitszych punktów widze­
nia, tak  politycznych jak  i umiejętnych, ale jak  
wiadomo; dyskusja ta  przyniosła rezultaty nad 
zwyczajnie małej t doniosłości praktycznej (*— co 
więcej, bardzo wielu u trzjm ujc uawet, że w ła 
śnie zam iast rozjaśnić kwestję, jeszcze bardziej 
ją  wikłała, rozdrażniając namiętności, kt&rfe ina­
czej powoli byłyby stygły, aż wreszcie ;am« lo­
g ika w j padków, spaczone zdania w naturalne 
skierowałaby tory. Czy tak jest rzeczywiście — 
nie tu jest miejsce może zastanaw iać s ię , tyle 
niech m* jednak wolno będzie wypowiedzieć, że 
teraz fakta spełnione istotnie tak wybitnie uw y­
datniły wszystkie cechy ruskiej spraw y, że wszel­
k ą  dyskusję nad tem zrobiły niepotrzebną ala 
tego też rzeczvwiście od niejaklegoś czarsu już 
tylko tu i owdzie pojedyncze g łośy  podejm ują 
się pracy Dana id, dyskutowania ruskiei sprawy.

Nie wiem jednak Czy się nie mylę, ale mo- 
jem  zdaniem w łaśnie dlatego, że siła wypadków 
skierow ała ruską sprawę w now ą znpełnie fazę, 
że fakta dokonane tak  jaskraw e rzuciły' światło 
na niejeden jej punkt niejasny 1 — w ypadałoby 
może zdać sobie sprawę z tego nowego obrotu 
rzeczy i stanowczo skonstatow ać to, co nam  Się 
obecnie w tym  względzie uwidocznia. T ak i po­
gląd  będzie dopiero w stanie dać “nam realną 
podstaw ę du dalszych wniosków. m i;

i nn
W jednym z, poprzednich moich artykutów> 

poświęconych yuskjięj,, spraw ie, a  który redakcja 
Gai. Narodowej gtościnnie w  . swe kolumny przyję 
ła, miałem sposobność skonstatować rozprzężenie 
jak ie  obecnie panuje między tymi Rusinami któ-_ 
rzy  w yłączny ckcielib, mieć przywijej, być r.y^ 
prezentantanii Rusi. S tarałem  się wtedj wyka 
zać 4, że to opadanie na siłach stronnictw a, które, 
tak  wielce charakterystycznie zwykliśmy w potr- 
oznem mówieniu nazyw ać stronnictwem, czyli ra ­
czej frakcją „świętoiursk%“, nit jest bynajmniej 
słabnięciem  na siłach żywiołu ruskiego W /,°Sblęc  
jak  '•adzt głoszą M oskah i ich zwoleun c}v, ale 
że ten obj"w  jest w łaśnie zawiązkiem now y ery 
dla rusk ie1 sprawy, kiedy ona oswobodzona z w tę- 
zow, w  które ją  om otała przebiegłość moskiew 
oka obskurantyzm biurokracji, anibttna żądza w ła 
dzy i uepotjzm  konsystorzy rusk ich , nątHJ^loY.Ul 
torem, .samojstnię będzie ,się  ro z w ija ć ,^ ;^  ^

D otychczas ci, k tórzy pra^uęli pracov ać dl£ 
dobra Rusi , rzeczywiście pracow ali na) kewzyść 
biurokracji m em ieekiej, na korzyść polityki pew 
tersburgskiej. d la dogodzenia zachciankom konsy-o 
storzy, które \i indykuw ały sobie praw o ,,z bożej 
łaski" przewodniczenia ruskiej iprąwie i td. i td . , 
d e  najmniej pracowali ną k o r z y ś ć R u s i  saincid

DaWhiej' głt.szono, że konsystorze s ą  naczer 
mkarni „zastupnikiw naroda ruskobo.4' Tym cza 
sem wiele bardzo dostatecznie w iadom ych k?i.żd 
mu. kto ma z konsystorzami do czynienia, faktów, 
a- ptzedewszystkiem  -ostatni ukaz konsystorski, s£*~' 
prow adzający now ą ja k ą ś  i nieznana dotychczas 
komisję egzam inacyjną, k tó rą  słusznie ogół ópi- 
Du publicznej wszystkich odcieni uważa za nic 
innegu, istk  tylko za m ezam askowaby nawet ni 
czem środek do szykanowania *iiemiłych konsystw 
rzoro osobistości księży ruskich, jak  najwyraźniej 
dowodzą, źo u konsystorzy ruskich, na pierwszym 
planie nie dobro Rusi jest na oku, ale dogodzę 
nie własnej żądzj w ładzy. R uską sprawię uważa, 
ją  konsystorze właściwie tylko za środek dogo­
dny do osiągnięcia swoich jjlanów —  S J o b u  
Rusi jest d la  nich podrzędną rzeczą, i d la

Kronika lwowska.
(Gruch; kolegi kronikarza. Wiadomości brdkowe — o 
śniegit. Objawy śyńa w stolicy. Klub Słowiański.

Studja nad „piękną Helenę.1')

Mimo złotego praw idła, że każdy piszący 
powinien od razu w padać in medias res i unikać 
wszełkiej nudne i rozwlekłej przemowy, trudno 
mi tą  razą  obejść się bez w stępu, choćby tylko 
dla wytłum aczenia łaskawemu czytelnikowi, dia 
czego oprócz kroniki codziennej, obdarzam  go 
drugą kroniką w feiletohie ?

Otóż czynię to dla kilkudziesięciu bardzo w a­
żnych przyczyn. N ajprzód jako k^onikar? z pro­
fesji, muszę Dyć tego przekonania, v.e kronika jest 
najlepszym że wszystkich wyrobów kunsztu dzien­
nikarskiego, gdy zaś czego dobrego nie może ni­
gdy być za wiele, więc dł.i czegóż nie mam ofia­
row ać czytelników, drugiej kroniki, oprócz już 
istniejącej ? A pow tóre, powiem w sekrecie, i to 
bez wszelkibi niekoleżeńskiej zaw iści, że kolega 
mój kronikarz codzienny, potrzebuje koniecznie 
pomocy, w yręczenia i uzupełnienia. S terał on 
się i postarzu ł, .i co nąjgurza, przestał być zu­
pełnie praw ie kronikarzem  l w o w s k i m .  Spra­
wozdania ze zgromadzeń przedwyborczych, w y­
borczych i powyborczych, czynności Rad Gminnych 
i powiatowych, ruch stowarzyszeń, czyti lnie lu­
dow ej pożary wiejskie, nadużycia organów gmin­
nych. zaproszenia, nominacje, wszystko to sypie 
się na niego jak z ręk aw a , koncerta i teatr od­
bierają mu resztę humoru, a sprostowania — o, 
te  nieznośne, sprostow ania, dręczą go i zabijają. 
Jeżeli komu, to jemu owa baszta przem yska zwa­
liła *ię na  giowę jego  to panowie nauczyciele 
szkoły Jie'»lnej w  Jarosław iu „mai nie po/Dawili 
życia! a. „ o n i  o p o z y c j a , "  skoro przyjdą do 
steru, powiedzą go na pierwszej latarni. Nie le­
pszy los. czeka go z e  strony korespodenta Lnim- 
nika Waiszawekiego, a  jeżeli złowrogie nam fata 
pozw olą kiedy na  chwilę, by zacna falanga russo- 
filow przyszła do władzy, ta  jem u najpierwej do­
stanie cię w udziale mę-czeńska aureola św. Jo ­
zafata. A propo i russofilów, potrzeba wiedzieć, 
że bće *nają., w przekonaniu swem - gorętszych 
wrogów, jak  redaktorów  Gazeta \arodow,, —  k tó­
rzy są, jak  się wyraził niedawno peychounyk ] . z
P. ws powiecio b ...skiną najhirtzyi perekinczytci i
worohy sprawy russkoj. Szanowny Świaszczennyk 
wvraził się tak z powodu, że mu zrobiono uwagę, 
iż redakcja nasza sk łada się przeważnie w yią- 
cznie praw ie z Rusinów, grecko-katoh viegu ob-. 
rządku. Otóż i pod tym  względem doorze j j d / . e  
jeżeli wprowadzę nową „kronikę" w szpalty Ga­
zety; m ogę bowiem zaręczy ć, że w yjątkow a jestem  
ritus latmi i nie ńmgę mieć w lile  pretensyj do 
ruskiego pochodzenia, będę tedy meńszym uiorohom 
i pere/oińwykom i na w ypadek — Boże uchowaj — 
rzezi wszystkich nied,daszków, izm'eńnników i t. d 
może dla mnie, jeduegu spr .wiedliwego, przepu­
szczone bedą winy moich kolegów Rusinów.

Zdaje mi się że  w ykazałem  już potrzebę i 
pożyteczność niniejszej kroniki ja śn ie j, m ż p- Ju ­
liusz iStarkel istotę plam na słońcu , i że mogę 
się wstrzymać oa wyliczenia reszty powodów.

które mię skłaniają do współzawodniczenia z kro- 
nikarzein codziennym, Czas już przystąpić do 
rzeczy, tj. do owego uzupełnienia i pokrj cia bra­
ków kroniki codziennej, które obiecąłem  na 
wstępie.

K ronika powinna dawać obraz życia miej­
scowego, lwowskiego, powinna podawać ciekawe, 
wii.domośei z bruka. Kolega mój zaniedbyw ał to 
dotychczas, może dla tego, że m am j tn we Lwo­
wie bardzo mało bruku . a  jeszcze mniej życia. 
Kilka ulic brukowanych w ew nątrz m iasta zasy­
pał śnieg , i nie ma n a d z ie i, żebyśm y, przed od­
wilżą w iosenną zobaczyli, jak w ygląda bruk lwo­
wski. — Zm iatanie i wywożenie ‘ śniegu odbywa 
się tylko o tj  Ie, o ile tu jest niezbęduem dla ko­
munikacji jednej sekcji świetnej Rady miejskiej -z1 
drugą ; reszta m iasta zasypana jest, ja k  jaki wą 
wóz w K arp a tach , zastawiona sąganii d rzew a; 
piłowanemi i rąbanem i na ulicy, i niebezpieczna 
do przebycia dla jneszyeh, z powodu ciągłych ka  
ruzelów, wypraw ianych przez fiakry jed n o -i dwu 
konne, które zdają się w szystkie należeć do stron­
nictwa ruchu i nie Cierpieć spokojnego w yczeki­
wania. Tyle też tylko u nas życia i ruehU , ile 
go okazują sanki hakrów i yielkieh panów. Z re­
sztą życie publiczne sp i, i jak twierdzi korespon­
dent f  w Czasie, budzone byw a tylko czasem 
-z  dołu", teroryzowaniei.i opin'i paszkw iłami itp. 
Że szanowny korespondent ten nie zbudzi życia 
publicznego, to p e w n a , bo właśnie w ostatnim 
swoim liście ze Lwowa upewnił z góry, że co do 
nominacji hr. Potockiego na ministra, wszystko od­
było się jak  najlepiej, i przechodząc do porządku 
dziennego nad „krzykaetw em ", które ..z dołu" 
śmie twierdzić przeciwnie, nac iągną ł na  uszy po­
bożną swoją szlafrnieę i u sn ą ł, chrapiąc Czasów'. 
swoje wotum zaufania. Nie przeryw ajm y mu słod­
kiego spoczynku, niechąi m arzy błogo o workach 
z świętopietrzem i o legionach żuawów nadpeł- 
twiańskich, bieżących na pomoc zagrożonej świe- 
ckie) władzy Ojca świętego — z obydwoma nąjpo- 
bożniejszymi korespondentam i Czasu —- rzymskim 
i lwowskim, na czele.

D w a możemy tylko zapisać objawy n ieja­
kiego życia we Lwowie. Najnrzód, pew ien organ 
„opozycyjny" zapowiada, że hędziemy mieli wie 
le „ b a l . "  tych zapust. G ram atyki będziemy się 
uczyć zapewne dopiero w W ielk m Poście, jeżoli 
w  ogóle zasada opozycyjna pozwoli nam przyj­
mować jakiekolw iek stałe praw idła, narzucone 
przez Kopczyńskiego. Sucheckiego albu M ałeckie­
go. Ci gram atykarze są nieznośnymi absolutysta 
mi, i każą  n. p. wszędzie i zawsze stosować się  
do c z a s i ;  i do p r z y p a d k u , ,  słow em , s ą  
to ukryci zwolennicy polityki utylitarnej. Z resztą, 
cóż na  tęm zależy, czy kto zrobi byków jedena­
ście, czy „ j e d e n a s t a ? "  W racając do owych 
» l  a I i" powiemy, że będą one miały sann cele 
dobroczynne, tańcująca ludzkość przyjdzie w  po­
moc ludzkości cierpiącej, każdy hołubiec, po oa 
trąceniu kosztów, otrze jeiluę łzę z oczu niedoli, 

1 albo przysporzy dochodu pożytecznemu jakiem u 
| stowarzyszeniu Będzie ro praw dziw y tryum f Ter- 

psychory nad odezwami p. burmistrza, w zjw aja- 
cemi do składek n a  ubogich, a tak bezskute- 

i cjzuemi.

Drugim, więcej publicznym objawem życia, 
|jest wzrost dziennikarstw a krajow ego. „ O n i  o- 
p o z y c j a "  rozszerzyli swój formai o J 7 */4 cala 
kw adratow ego i podwyższyli cenę przedpłaty w 
stosunku do zwiększonych kosztów n a iłą d u . Nie 
dość na tem, -słynny z wiarogodnośoi korespun1 
dent lwowski w Dzienniku Warszawskim zapowiada 
tworzenie się drueriej, sejmowej opozycji, k tó ra  
jeżeli przyjdzie dó skutku, zechce może mieć 
także sw oj OTgan osobny. Co więcej, wdększość 
koła polskiego ma,' w edług tego sam ego1 cennego 
źródła, czuć potrzebę bronienia swoich ucbwał 
wobec opinii publicznej, i' myśleć o potrzebie za­
łożenia osobnego dziennika. •— Co za świetna 
perspektyw a, tak  dla życia publicznego' w Gali 
cjf, jak  i dla młodzieży, dorastającej do pióra, i 
dla urzędujących już k ro n ik a rzy ! Będą ich w y­
dzierać sobie — przepłacać: zapew uia im1 egzy­
stencję! Być kronikarzem większości, to praw ie 
to samo, co być urzędnikiem przy W ydziale k ra ­
jowym  — zbierać wiadomości brukow e dla opo­
zycji, to patent na członka kom isji edukacyjnej, 
k tó rą  sobie na przyszłość wyw alczym y. O, gdy ­
by też korespondent Dz. Wars:., tą  razą  przynaj­
mniej pomylił się, i niechcący powiedział p ra ­
wdę, co do powstania tej nowej opozycji i no­
wych dzienników ! Niestety, pom yłka tego ro ­
dzaju nie w ydarza się n igdy  temu koresponden­
towi, naw et przez sen, naw et po >?.szampańskim" 
na  cześć zawiązującego się, russko-słowianskiego 
klubu*!*-!. Ul i 'Uh .'7 ••• Ul. :

1 W sprawie tego klubu m ażemy zapewnić, że 
przystąpienie zam ieszkałych tu w e Lwowie Cze­
chów do projektów Słowa, jest tylko pium deside- 
rium organu świętojurskiegu. Czesi zak ładają  w ła­
sną  lesedę. i należy pamiętać, że ń&jpizóa nie k a ­
żdy Czech czuje potrzebę moskwiceni i się, a po­
tem Czesi mieszkający- we Lwowie, są albo urzę­
dnikami rządowymi, albo żyją w ciągłej styczno­
ści z ludnością, której frakcja russko-słow iańska 
jest tylko stutysięcznym u łam k iem : trudno więc 
przypuszczać, by chcieli łub mogli bawić się w 
di monstracje tego rodzaju, ja k  tworzenie klubów 
„słowiańskich" Klub tak i uchodziłby wobec dzi­
siejszych stosunków zakopię kom itetu petersburg- 
skiego, p. Tołstoja, w miniaturze- choć w grun­
cie by-łby tylko kom iczną p a io d ja . w indykujac 
dla siebie wyłącznie charakter słowiański,, wśród 
ta k  jednolitej słowiańskiej ludności, bak nasza.

1L ,ostatnie twierdzenie wyda się może za 
śmiałem. G aliej. jest przecież teutsch-slaoi cle Promnz, 
a Lwów inusi mieć po części niemiecką ludność sko­
ro ma nawet tea tr niemiecki, .w którym  co wie- 
czou ma być pełno widzów Gdy faktu .ego nić 
sprawdził dotychczas kolega mój, kronikarz co 
dzienny, więc przyznani się, że raz cichaczem, 
ż e b y  f ię  !pie narazić na przycinki z jego strony, 
poszedłem na .przedstawienie niemieckie. Z prze­
zorności, zostawiłem w domu kapotę i rogaty-wkę, 
ubrałem się kosmopolitycznie jak  radca szkolny, i 
wcisnąłem się d , sali, by zobaczyć, jak też w y­
g ląda scena i publiczność niem iecka Jak ież było 
moje zdziwienie, gdy przebyłem  szczęśliwie żyw ą 
zaporę, która, na miejscach „stojących" tw orzą 
pp. oficerowie załogi swojemi ostrogami, pałasza- 

. mi i rycęrskiejwi postawami, i gdy  gzuciłepi okiem

po krzesłach. Sam e znajome, polskie twarze po­
w itały mię ztam tąd ą  raczej, nie pdu ita ły , h- 
le ow szem, udały, że mię nie poznają bo :ócłwrń- 
ca ły  się odemnie ja k  najstaranniej, snać w łaśti 
ciele ich chcieli zachować ścisłe muognito. Zau 
w aźa łem , że starsi panowie zajmowali miejsca 
najbliższe sceny, i uzbrojeni byli w ;24-funto^e 
binokle, nieustannie skierow ane ku scenie. Tani 
na  deskach  odbyw ała się w łaśnie akcja niezmif r- 
nie dram atyczna: P arys m iał uprowadzić piękną 
H elenę w oczach m ałżonka jej Menelausa.* Gre-*- 
czynka ta m iała na sobie dwa kostjum y, jedjeng 
używ any jeszcze przez m atkę Ewę, nim się i-kćyła 
liściem figowym, a drugi, skrojony podług m «dY 
lakońskiej, ale tak jakoś i le  uszyty, i e  popruł śię 
przypadkiem  zapewne, w wielu miejscach i 
słaniał ów pierwsźy kostjum, k tó ryby  i bez?; -tego1 
można b y ł/  widzieć jak najdokładniej, bo tun ik#1 
i peplum by ły  z przeźroczystej znpełnie gazy,. Star-1 
si panowie, siedzący w  pierwszych rzędach krze­
seł, śledzili wszystkie te  szczegóły z natężona u- 
w agą, przy poniucy szkieł. Zapewne zastanaw ia­
li się iak mało wydatków musieli mieć a  Grecy, 
żeby ubrać swoje żony podług najnowszej mody. 
Młodzież biła oklaski, z różnych miejsc wołano z 
w łoska po lw ow sku : B r a v o  F i s z e r L a !  a  ja  
j rzekonawszy s ię , że tutejsi wielbiciele pięknej 
Heleny są przeważnie słow iańskiego pochodzenia, 
wyszedłem, ku niem ałem u1 zgorszeniu niektó¥yreb 
widzów, którzy musieli mi się ustępować i sze- 
irra li $ łośno: Wie kann man in eo (m m  Moment 
hera^sgehn !

Nie wiem, kto teraz bedzie zapełniał salę Aa! 
przedstawieniach niemieckich, skoro panna Fisoben 
odjechała do H am burga, a  cześć orszaku nięknejf 
Heleny w ybiera się także a  di o gę, po owej kstfl 
strohe, 0 której doniosła kronika codzienna. He* 
niądze. k tó re  publiczność nasza zapłaciła za *bilfe-» 
tj-, dla widzenia obudwti kostjumćw pięknej .łó- 
le.ny, nie odwróciły od p. Blum a stanowczej 'kle* 
ski,' równie jak  krakusy hr. S tarzeńskiego Hifl 
zapobiegli przegranej pod KiJniggraiz. v r-r

C z y ż 'wszystkie nasze lojalne usiłowania oka 
żą się tak bęzowocnemi ?

i«kt ocI  J J ły ię w  — '/ia ń

Pisma dla ludu.
i . ‘
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Kto zagląda, poa strzechę w łościańską ? .
Ten , co potrzebuje trzo sa . lub fizycznej siły 

w łościan ina; zag ląaa  i panicz. Chat-a w łośdań7 
ska jeśli nie m a nic podobnego do ofiarowarm j 
jeśli włościanin podupadł na  mieniu i śiłąćh fizy­
cznych , obaczy u siebie zadarm o tylko księ 
dza z wijatykiem .

Ksiądz i p a le tn ik , łiehw ia-z i patrjo ta  ,-żoł­
nierz w marszu i błędny w ędrow iec, pisarz po-
k ą tn y . i nauczyciel, pan i urzędnik , rzemieślnik 4
ekonom, lekarz i pani dworu, literat polski i ajent 
m oskiew ski, arystokrata  i dem agog — wszyscy', 
co w dobrej lub złej myśli, z dobrej lub złe- w o­
li z obowiązku lab pychy mówią o sobie iż 
p r o w a d z ą ,  wszyscy tu i jednakowo postępują 
z ty m i, co w edług Kościuszki ż y w i ą  j b r  o-



tego Ruś od konsystorzy nie może spodziewać się 
wiele dobrego.

Słowo  otw arcie teraz oświadcza, że Rusi nie 
ma — że jest tylko Moskwa, i że ono tylko ko- 
medję grało, kiedy występowało w  charakterze 
zastępcy interesów Rusi. Dziś m ają więc jasny  
dowód ci, k tórzy w ierzą jeszcze w Ruś jak ąś  po 
za obrębem moskiewszczyzny, że od Słow a  żadną 
m iarą nie można spodziewać się pożytku dla 
Rusi. 1

Niema potrzeby dowodzić także, że od cen- 
tralistów także w śród dzisiejszych okoliczności 
wiele „łaski" n a  Ruś biedną spłynąć nie może. 

Cóż ztąd  za wniosek ?
Oto po prostu ten, że Kusini powinni podzię­

kować Bogu, że dozwolił im  doczekać się tej 
chwili, k iedy można spodziewać się zupełnego u- 
padku wpływu politycznego nieproszonych t,za- 
stupnykiw “ dotychczasowych Rusi, a następnie, 
że niech już teraz  s a m  n a r ó d  r u s k i ,  b e z  

o ś r e d n i c t w a  t y c h  „z a s t u p  n  y k  i w " w 
adach gm innych, powiatowych i w sejmie, raźno 

weźmie się do organicznej pracy nad  swojem do­
brem . T eraz  co najmniej to śmiesznie byłoby la­
m entować nam  n a  ucisk ze strony Polaków , k ie­
dy  konstytucją m a s y  Rusinów m ają zapewniony 
sobie głos, aby m ogły upomnieć się o potrzeby 
swoje. P rogram , jak i wśród obecnych okoliczno­
ści Rusinom przyj ąćby należało, możnaby streścić 
mniej więcej w następujących punktach :

o) Niech każdy Rusin słowem, pismem i czy­
nem  wedle możności przyczyni się do rozwoju 
bogactw a intelektualnego i m aterialnego m a s  
l u d u  r u s k i e g o ,  na którym  jedynie trw ale 
oprzeć można nadzieje rozwoju sił żywotnych ży­
wiołu ruskiego w ogóle.

6) Niech ruski k ler wiejski połączy się z pol­
ską  inteligencją w ie jską , by uzyskać teraz ten 
wpływ u ludu, k tóry  te  dw a stany dotychczas 
wzajemnie podkopywały sobie, a  k tóry  obecnie 
o b a  w r ó w n e j  m i e r z e  utraciły, by tym  
sposobem nabrać więcej sił do działania.

c) Niech Kusini połączą się z całym  ogółem 
inteligencji krajow ej, by wspólnemi siłami w al­
czyć przeciwko rozkładowym  robotom moskiew­
szczyzny, i uwolnić rozwój ruszczyzny od zgu­
bnego wpływu konsystorzy ruskich.

P ierw szą jest zasadą zdrowej polityki, w yzy­
skać zawsze do ostateczności środki, jak ie  się m a 
w ręku. Teraz n ik t nie zaprzeczy, że Rushti m ają 
dość środków do popierania swoich interesów 
narodowych. Nie godzi im się więc tracić czas m ar­
nie w próżnych sw arach i narzekaniach, że im wię­
cej praw  nie nadano. To byłoby dowodem albo 
zupełnej niedojrzałości politycznej, albo nawet 
w ręcz — dowodem złej woli. Co mamy, z tego 
korzystajm y. Kłótnie nas nie w zbogacą, ani nam 
sił nie przysporzą, tylko owszem ztrw onią je 
bezpożytecznie. Porzućm y więc tę ja łow ą polity-

2

n i ą .  *) S ą  w y ją tk i, może i liczne — ale w ła­
śnie w yją tek  jest odwrotną stroną reguły.

Dzisiaj już i bojar moskiewski nie śmie prze­
czyć, iż chłop m a duszę. Ale chłop m a i serce, 
i rozum. Czyżby inaczej — przy rozmyślnych 
p rzew inach , mimowolnych lub tradycyjnych błę­
dach i zaniedbaniach z jednej a  piekielnych pro­
pagandach z drugiej strony, przy nieustannym  
przewrocie nienaturalnym  wszystkich naszych sto­
sunków społecznych — ostały się były do teraz na­
sze dw ory i przytuliska żydow skie , ja k  spokojne 
w yspy śród rzucanego szalonemi nieraz burzami 
morza ludu ? Czyż byłyby się zdołały przecho­
w yw ać grom ady powstańców po d w o rach , pasie­
kach i lasach ? Czyż byłyby w ybory gminne i 
powiatowe w ypadły w ogóle przeciw myśli świę- 
tojurCÓw? Często mi staje przed oczyma postać 
gó ra iaka  z Bieszczadu sanockiego , lejącego łzy 
n a  widok portretu K arola R óżyckiego , pod któ­
rym  służył w 1831 r. W  każdej w iosce, w k a ­
żdym dworze k rążą  powieści rzewne o przyw ią­
zaniu włościan. Alboż ci górniacy, co w r. 1846 
przeprowadzali z pod L iska do W ęgier pan ią  Bul- 
garynow ą z drobnem i dziećm i, niosąc je praw ie 
n a  rekach k ilka nocy przez wszelkie niebezpie­
czeństw a zimowej przepraw y śród połonin, i na­
rażając  się na najsroższe prześladowanie z góry! 
Tysiąc podobnych, prawdziwie heroicznych, w y­
padków  znam ja  i znają czytelnicy. S ą  to mo- 
że w y ją tk i, ale zawsze liczniejsze niż wspomnia­
ne na czele w yjątki u ty c h , co ten lud „pro- 
w adzą“.

Chłop ma i  pamięć. Nigdzie sie rząd naro­
dowy w r. 1809 nie przy jął tak  szybko i mocno 
ak  w górach stryjskich. Z a rządów  polskich by- 
y  tam  królewszczyzny, była swoboda zupełna "u 

tam tejszego ludu. Potem  królewszczyzny sprze­
dano pryw atnym , a  kupującym  nadano wszystkie 
p raw a i przyw ileje, jakie przysługiw ały posiada­
czom dóbr p ryw atnych ; a więc i na w łościan wol­
nych  nałożono pańszczyznę. G órniak stryjski pam ię­
ta ł dobrze dawne czasy, i rozkazy rządu narodo­
w ego w r. 1809 były tam  spełniane gorliwie.

A przecież kto zaglądnął do duszy chłopa, do 
serca  ch ło p a ł  Po stronie ludu, po zachowywaniu 
się jego  wobec surdutowych, widzimy, że zag lą ­
d a ły  — w yjątki. Po pismach zaś polskich, prze­
znaczonych dla ludu, widzimy, że nikt nie zag lą­
dał, a  jeśli zag lądnął, to nie w idzia ł; a jeśli w i­
dział, to nie um iał swoich spostrzeżeń wyzyskać 
w  p racy  piśm iennej dla ludu. N a wielu szarlata­
nów  albo i podkupionych szatanów, co przed ro­
kiem  1846 szerzyli propagandę patrjotyczną mię­
dzy naszym ludem, było niezawodnie jeszcze w ię­
cej ludzi z poświęceniem. I  niezawodnie pragnęli 
poznać cały  sposób m yślenia i czucia ludu, jego  
p rzesądy  i zwyczaje, a  przecież go nie znali, jak  
go nie znała ta  szlachta , co z dobrej woli lub 
obaw y przed groźbami emisarjuszów, stara ła  się 
p rzyciągać do siebie lud; nie znała ludu tego , z 
którym  od pradziadów obcowała przynajm niej we

*) W cesarskiej zbrojowni głównej w Wiedniu ma 
»ię znajdować obuk dwóch polskich chorągwi z czasów 
Stanisława Augusta, chorągiew czerwona, tej samej co 
tamte wielkości, z czasów powstania Kościuszkowskiego, 
z napisem: Źyusią i bronią. Na odwrotnej stronie jest żółto 
Wyszywany snop (K luczycki: Pamiątki polskie w Wiedniu 

jego okolicach 3tr. 130).

GAZETA NARODOWA z

kę, a  szczerze weźmy się do d o d a t n i e j  or­
ganicznej pracy. T ą  drogą jedynie potrafimy roz­
winąć żywioł ruski do tego stopnia, do jakiego 
stopnia rozwoju jest on zdolny.

N a zakończenie pozwoliłbym sobie wynurzyć 
mniemanie, że dla ruskiej spraw y w szczegól­
ności, a dla dobra ogółu społeczeństwa naszego 
w ogóle byłoby to może z pożytkiem, gdyby ci, 
którzy powyższy program  za swój uznać ze­
chcieliby, w moc nowo sankcjonowanej ustawy 
o stow arzyszeniach,- połączyli się w porządnie 
zorganizwane Tow arzystw o, by tern skutecznej 
pracować nad zrealizowaniem pomienionych zasad.

Myśl tę  dwa razy poruszyli w Gazecie Naro­
dowej jej koresdondenci-Rusini — więc czemuż 
nie omówiono tej spraw y w obszerniejszej dy- 
skusji ?

Przegląd polityczny.

A lis t r ja .  W  Tndep. belge znajdujem y nastę­
pujący program  nowego gabinetu w iedeńskiego, 
będącem powtórzeniem życzeń dziennika N . fr .  
Presee, k tóry zresztą nie zdaje się być bardzo 
prawdopodobnym. Program  rzeczony m a być t a k i :

1) Stanowcze odrzucenie wszelkiej myśli 
bankructw a państwa, a przeto przywrócenie k re­
dytu publicznego.

2) Redukcja armii do najmniejszych rozmia­
rów.

3) Postanowienie aby budżet wojenny nie 
przenosił nigdy w ysokości 65 milionów zlr.

9) Tymczasowe zawieszenie awansów w a r­
mii, wyjąwszy w przypadkach śmierci.

N ie m c y . Półurzędowy berliński korespon­
dent pisze dę> 1'Indep. belge, że w pierwszych dniach 
stycznia b. r. rozpoczną się na  nowo układy mię­
dzy Prusam i a  D anią w spraw ie północnego Szle­
zwiku. Ten sam korespondent potwierdza to, eo 
już k ilkakrotnie podaw ały dawniej różne zag ra­
niczne dzienniki, a  to jest, że pan Quaade wróci 
do B erlina w  tow arzystw ie drugiego pełnomo­
cnika.

Staatsanzeiger ogłasza dekret królewski, roz­
szerzający pruski kodeks m ilitarny na  cały Pół­
nocny związek.

W iadomo, że niedawnem i czasy rząd pruski 
oznajmił wychodźcom hanowerskim , przebyw ają­
cym w Szwajcarji, że m ogą wrócić do swej oj­
czyzny pod w arunkam i, jeźli się zgodzą na w stą­
pienie do arm ii czynnej. T eraz donosi Volksztg. 
wychodząca w Hanowerze, że wezwani nadesłali 
sw ą odpowiedź, w której znajdują się tak  cierp­
kie wyrażenia, iż jej żaden dziennik zależny od

dworze, na gumnie, w lesie i na polu, iw ę  świę­
ta  w cerkw i lub kościele. I  chw ała Bogu, że oni 
nie znali tego ludu. Proszę się w strzym ać z po­
tępieniem  tego powiedzenia. Gdyby byli znali ten 
lua, to byliby trafili do przekonania tego ludu, 
ale tylko w tem, co ś r ó d  d a n y c h  s t o s u n ­
k ó w  doń przem aw iać mogło. Koledzy, a w ła­
ściw ie kierow nicy Szeli, skorzystali wiele ze siej- 
by, k tó rą  tam ci wyżwspomniani w chuciach Indu 
rzucili. Czego dzisiaj na  Litwie, Rusi i w Koro­
nie M oskwa milionem bagnetów  i milionem stra ­
szniejszych jeszcze w ilków z inteligencji dokazać 
nie może i nie dokaże, było u nas przed 20 laty 
w znacznej części dokonyw ane skutkiem  mylnie 
kierow anych usiłowań patrjotów. W ypuszczona 
strza ła  zw róciła się w loeieL i uderzy ła  w tego, 
co ją  wypuścił.

Nie znam całego obszaru polskiego piśm ien­
nictwa ludowego, ani wpływu, jak i na lud nasz w 
każdym  kącie ziemi naszej w yw arło, — wiein i 
widzę jednak, eo się dzieje w naszej krainie. Otoż 
ani komedje i operetki nasze ludowe, ani powia­
stki historyczne i obyczajowe, ani rozpraw y nie 
w yw ierają skutku. A przecież najszlachetniejsze 
um ysły zajm owały się piśm iennictwem  ludow em ; 
poświęcały mu swe pióro znakom ite ta le n ta ; w ie­
le ofiar na tym  ołtarzu położono. Zkądże ten n ie­
pomyślny rezu lta t?  Bo grunt nieuprawiony pod 
tę siejbę, i siewacze źle się biorą do rzeczy. Po­
mówmy najprzód o ostatniem.

Pisarze nasi są  bardzo naiwni. Nie znam 
większego absurdu, jak  owo tak częste powiedze­
nie*: „nasz ludek poczciwy". Jeźli i jest poczci­
wym, to nie jest l u d k i e m .  Nie jest ani g ro­
m adką niew inniątek a rkady jsk ich , ani .dzie­
c k ie m '— nie m ogą tem być ci, co „żyw ią i bro­
nią". Do spełnienia tego obowiązku trzeba siły i 
pracy, a śród  danych stosunków, jak ie  były da­
wniej, stosunków m andatarjuszowsko-atam ańskich, 
a jak  są  dziś, pod brzemieniem podatków  i nie­
spodzianych wolności, przy braku  oświaty, a  więc 
braku chęci i sposobów do postępu w gospodar­
stwie, trzeba siły i pracy olbrzymiej. Gospodarz, 
co z kilku morgów gruntu musi wyżywić i sie­
bie i dobytek, i wyhodować córkę do służby i 
syna pod karabin, opłacić i podatki i obrzędy 
kościelne, utrzym ać i żyda i pisarza pokątnego — 
to nie „chłopek", nie „ludek", ale członek społe­
czeństwa, którego barki m uszą być o wiele szer­
sze i tęższe jak  każdego innego członka.

Walki tego olbrzym a z powietrzem i podstę­
pem, z obowiązkiem ciemno pojmowanym, z chu 
ciami aż zbyt podsycaneini; przebieg psychiczny 
rekruta, żołnierza, urlopnika, abszytnika; zajadłe 
procesa familijne między w łościanam i; wrażenia 
i skutki, jak ie  na nich w yw arł r. 1846, zwolnie­
nie ciężarów dominialnych r. 1847, zniesienie 
pańszczyzny r. 1848, przem arsz wojsk w r. 1849, 
k tóry  spustoszył stajnie włościańskie, przym uso­
w a pożyczka r. 1854, zniesienie m andatarjatów  
r. 1855, pojprzednie nowe przemarsze wojsk, a za­
razem  budowanie dróg miejscowych, zaprowadza­
nie usilne szk ó łe k ; rok 1863 z rozkiełznaniem 
chłopów przeciw surdutowym, w ybory sejmowe, 
gminne, kościelne, pow iatow e; wyzwolenie gmin 
z pod bezpośredniej opieki władz politycznych, 
wojny 1859 i 1866 r., posuchy, powodzie, zara­
zy, przeciążenie podatkowe, rozmnożenie żydów
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władz pruskich ogłosić nie może. — W ychodźcy 
zbijają tw ierdzenia pana Bismarka, jakoby mieli 
być ludźmi zbłąkanem i. „Nam ofiarowano znaczne 
pieniądze, mówią emigranci, byleśm y tylko ze­
chcieli wrócić do naszej ojczyzny, lecz m yśmy 
odrzucili te przedłożenia, bo nie chcemy zdradzić 
w iary, zaprzysiężonej naszemu królowi."
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Francja. N a posłuchaniu, które nuncjusz pa- 
piezki miał u Napoleona III. dnia 30. grudnia 
z. r., wręczył mu poświęconą przez Ojca św. 
szpadę i kapelusz dla monarchy, który „oddał 
największe usługi kościołowi katolickiemu i stoli­
cy apostolskiej."

W ło c h y .  Dziennik Corriere delle Marche u trzy ­
muje, że kom itet burbońsko-klerykalny prowadzi 
w erbunki na w ielką skalę, i przygotowuje napad 
n a  prowincje niegdyś neapolitańskie. N apad ten 
m a być w ykonany na wiosnę. Zwerbowanych bry- 
gantów  uzbrajają w doskonałe karabiny odtylco- 
we, dostarczone przez fabrykantów  belgijskich i 
francuzkich. Dotychczas zamówiono 3 do 4000 
sztuk tej broni. W  wyprawie tej dowodzić m ają 
oficerowie żuawów papiezkich i legionu antybeń- 
skiego, którzy staną  na czele pojedynczych band. 
Znaczny oddział wojsk papiezkich m a stanąć na 
granicy, by w danym  razie zasłonić odwrót bry- 
gantów. :x

W szystkie re ( doniesienia należy przyjmować 
jak  najostrożniej, szerzone są  bowiem tendencyjnie 
przez włoskie stronnictwo ruchu, żeby nie dopu­
ścić chwilowego naw et uspokojenia kw estji rzym ­
skiej.

Czytamy w Oaz. Kol. : „Porozumiewanie się 
jenera ła  M enabrei z Pouzą di San M artino, spo­
wodowane za pośrednictwem  Alfierego, nie przy­
niosło żadnego rezultatu. Mówią o jakichś t a j ­
n y c h  w a r u n k a c h ,  k tóre jenera ł staw ia wszy­
stkim mężom stanu, a których nikt nie chce przyjąć. 
T ak  przynajmniej utrzym ują ko ła  k lerykalne, ży­
czące sobie szczerze, aby żadne włoskie ministe- 
rjum nie przyszło do skutku. W edług naszych 
pryw atnych telegram ów , nadesłanych z Florencji, 
rzeczy nie stoją tak  źle. Prawdopodobieństwo 
jest wielkie, że gabinet M enabrea-San Martino u- 
tworzy się is to tn ie , i że działania swoje rozpo­
cznie energiczną reorganizacją całej adm inistracji. 
Z resztą  W łosi zaczynają coraz spokojniej myśleć 
o W atykanie i Tuilerjach, i przychodzą do prze­
konania, że bardzo wiele dróg prowadzi do Rzy­
mu , z których najkrótsza nie jest jeszcze naj­
lepszą".

Co się tycze dzienników florenckich, to te 
zapatrują się rozmaicie na spraw ę przyszłego 
gabinetu. Podczas gdy organ opozyc,i ta Biforma 
mówi stanowczo, że M enabrei nie udało się przy­
ciągnąć pana San Martino, te natom iast opiekunka 
w iększości parlam entarnej la Nazione, zaręcza naj-

po wsiach i m iasteczkach, propaganda szyzmaty- 
cka i moskiewsko - komunistyczno - antiaustrjacka, 
pojawienie się gazetek ludowych, serw ituty i spra­
w a jura  stolae — czyż zdolen to objąć, zrozumieć, 
opisać z korzyścią d la  ludu lada dyletant ludo­
wy, k tóry  spisuje obrazki ludowe dla jakiegoś 
„ludku" i „chłopka"— w tym  samym guście jak 
w zeszłym wieku malowano i pisano sielanki ? 
Ale przecież sielanki te malowano i pisano nie 
dla ludu.

Naiwni nasi pisarze ludowi nie pojm ują na­
wet, jakiego używać języka, pisząc dla ludu. Oni 
piszą zazwyczaj ż a r g o n e m  ludowym. Przeo- 
czają przytem cztery w ażne okoliczności: raz, że 
uczą go czegoś co on już umie, t. j. jego żargo­
nu, a  więc szkoda p racy ; powtóre, że nie uczą 
go tego, co po po pacierzu umieć powinien, t. j. 
j ę z y k a ,  ale utw ierdzają w żargonie, a więc 
szkodzą; po trzecie obudzają w chłopie nieufność, 
bo każde niepotrzebne zniżanie się do poziomu 
chłopskiego, chłop uw aża za podstęp; poczwarte, 
obrażają go mocno w  jego ambicji. — „Czyż to 
ja  tak i ciemny albo lichy, aby  do mnie nie m ó­
wiono pańskim  językiem , który ja  rozumiem ?"

Nasi pisarze Indowi przem aw iają nadto do 
ludu, jak  ksiądz w ikary do dziecka, które nie 
może pojąć i spam iętać katechizmu. W yłuszczać 
ciemnemu rzecz „jakby na łopacie-' —  nie ucho­
dzi. T ak  wyłuszczoną rzecz uważa on za niepo­
zorną, ła tw ą jak  owe jajo K olum ba; uważa to 
ja k  gdybyś mu podsuwał do podpisu dokument, 
bez jego wiedzy i bez jego zaufanego pisarza u- 
łożony, a więc za coś podejrzanego; a nadto za­
wsze się pozna na  tem, iż go m ają za dziecko - 
a dzieckiem nie jest, i uważa sobie takie postę­
powanie za obelgę. Pobudzić jego władze um y­
słowe, poddać mu pewne, silne podwaliny, a on 
sobie sam rzecz dosnuje, dom yśli, sam dobuduje, 
i dzieło takie będzie uważał, i cenił jako swoje 
dzieło, swoją m yśl, k tóra go mozolnej pracy ko­
sztowała.

Pisarze ludowi uw ażają w łościanina za de­
m okratę — a  to fałsz nad fałsze. Chłop jest ty ­
ranem  dla swoich, nieugiętym  dla innych, w y­
trw ałym  aż do zaciekłości, u ległym  dla w ładzy 
faktycznej, słucha zdania obcych a swoje robi, 
jest podejrzliwym, umie szanować godność cudzą 
i z największym taktem  się zachować, ceni m a­
ją tek , pogardza ubogim, nie cierpi mezaliansów, 
nadewszystko uważa na formy ceremonialne — są 
w nim i cnoty i w ady wybitnego arystokratyzm u. 
Ale jest to arystokratyzm  ślepy, instynktowy, 
zwyczajowy, stosunkam i do gruntu zakorzeniony, 
i ciekawe m a objawy. Zdaje się to niepodobnem, 
a jednak praw dą jest najzupełniejszą, że kiedy 
chłop czyta powieść o Kazimierzu „królu chłop­
ków," o weselu w Jaw orow ie, na  którem  oswo­
bodzicie! W iednia i chrześciaństwa tańczył z ku- 
w alichą — a to są częste tem ata naszych pism 
ludowych — to albo nie w ierzy, albo rusza ra ­
mionami z lekcew ażeniem .— „Co to za k ró l!"-— 
woła. Niejeden może sam widział gdzie niefortunne 
wrażenie, jak ie  na ludzie spraw ia widok m onar­
chy, jadącego nie z całym  m ajestatem  m onar­
szym , ale jak  zwyczajny człowiek śmiertelny, 
może w zw ykłym  płaszczu oficerskim i furażerce 
oficerskiej. Niejeden widział sam wrażenie, jakie 
w yw arło na włościaninie, gdy pan albo rządca j

solenniej, że między temi dwoma mężami roko­
wania trw ają ciągle, z czego możnaby .wniosko­
w ać o wcale pomyślnym rezultacie.

Unita Cattolica wyjmuje ustęp następujący z 
listu pew nego dostojnika rzym skiego: „Zdaje mi 
się, że kw estja na przyszłość będzie tego rodzaju, 
że da się rozwiązać jedynie upadkiem  papieża, 
króla, lub rozw iązaniem  królestw a W łoskiego, ale 
jedno ani drugie nie może nastąpić bez w ielkiej 
katastrofy. Status quo długo potrwać niemoże. 
Wojsko które w ypada trzym ać, choć jest niedo­
stateczne, przecież chłonie świętopietrze i jeszcze 
więcej. Ostatnia kam pania dużo kosztowała skarb 
papiezki. Jeńcy Garibaldziści których zwrócono, 
kosztowali codziennie 2000 lirów, a kiedy ich pu­
szczono do domu, pow iadali że lepiej się opatrzą, 
gdy znowu w rócą."

Rząd wzmocnił w Neapolu wojskową załogę.

A n g l ia . W szyscy urzędnicy warsztatów o- 
krętow ych w Ckatham złożyli przysięgę na kon- 
stablów. Kapitan zaw iadujący warsztatam i, w ydał 
odezwę do wszystkich lojalnych robotników, aby 
przyjęli na siebie urząd konstablów. W skutek 
tego kilkaset ludzi złożyło przysięgę na pełnienie 
obowiązków policyjnych. Z Londynu udał się do 
Chathain jeden z wyższych urzędników policyj 
nych, aby  dozorować służbę. W ojsko i policja 
strzegą zakładów prochowych! W Faversham  (w 
hrabstw ie Kent) w yleciał wczoraj w powietrze 
młyn prochowy, w skutek czego I I  ludzi zginę­
ło. Powód tego przypadku niewiadomy. W  Cha- 
tkam słyszano huk wybuchu, który sprawi! 4a łP 
wielkie wzburzenie.

Królowa otrzym ała adres od mieszkańców 
Cowes, którzy ofiarują jej swoje usługi i chcą 
czuwać nad bezpieczeństwem Osborne. Królowa 
odpowiedziała, że się nie lęka o siebie. W arse­
nale w W oolw ich poczyniono wielkie środki ostro­
żności, z obawy zamierzonego zamachu fenistów; 
proch, w składach nad rzeką złożony, został w y­
wieziony. N a Tamizie widziano dw a podejrzane 
statki. W Plym outh panuje w ielka trw oga z po­
wodu pogłoski o zamiarze uderzenia na więzienie 
w P o r th h n d ; w ysłano tam  wojsko. Zam ierzone 
zgromadzenie ludu na błoniu pod Clerkenwell, 
zaniechanem  zostało z powodu przeciwnych de- 
monstracyj publicznych.

Z ałoga wojskowa w pałacu Hampton-Court 
jest wzmocnioną. W arsenale w W oolwich obo­
strzono środki ostrożności, i przyjęło przysięgę na 
konstablów  od 3.000 robotników tam  zatrudnio­
nych. Do Osborne odszedł nowy oddział gw ardji 
dla czuwania nad mieszkaniem królowej.

W ojsko i statk i wojenne w ysłane zostały do 
u jścia rzeki Shannon dla wzmocnienia straży. 
W ysłano także wojsko do Mitchellstown. W ładze 
m ają w rękach  dokładne plany spisku, m ającego 
na celu przerw ać telegraf atlantycki. W ieże Mar- 
tello pod Kingstown i Sundy-Cove wzmocnione
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posadzi! go na kanapie, albo z nim się upił. 
Nikim tak  chłop nie pogardza, ja k  surdutowym, 
co się zbliża do jego nałogów. Surdutowy, k tó ­
ryby  nie przyjmował hoftorów, jak ie  się zdaniem 
chłopa należą osobie, wyższej od-niego w społe­
czeństwie, obraża go. A rystokratyzm u podsycać 
nie potrzeba; ale um yślnie go obrażać, jest dzie­
ciństw em ; a nie w yzyskać dobrych stron onego 
dla celów podniesienia w łośc ian , jest grzechem  
społecznym i politycznym.

W łościaninowi naszemu nie b rak  pojętnośei, 
ale pojęcia w głowie jego urabiają się mozolnie, 
N atom iast wyobraźnię ma żyw ą, wrażliwą, s iln ą , 
czego świadkiem  jego pieśni, gadki, przypowieści, 
zwyczaje, zamiłowanie w obrzędach. Jego  sposób 
życia śród przyrody i w kościele, b rak  pierwszych 
podwalin wiedzy, są  tego natu ra lną  przyczyną. 
Nie definicjami, ale przez wyobraźnię można łatw o 
trafić u niego do pojętnośei, przysposobić ją  do 
przyjmowania prawd najwznioślejszych. D la cze­
góż używać narzędzi ociężałych albo i niezdałych, 
kiedy łatwiejsze się podają? W łościanin będzie 
cały kw audrans dowodził nie argum entam i, ale 
przysłowiam i, które ze czterech stron św iata zbie­
rane, ani słowa o przedmiocie samym nie mówią 
a trafią  przecie w sedno jak  najlepszy argum ent 
kantow ski. D la tego każde orzeczenie, ubraue 
w perjod składany lub prosty, choćby najnatu­
ralniejsze, staje się wobec niego nie sensem, ale 
nonsensem, bo on go nie pojmie. Ale stylem 
francuzkim, bez perjodów łacińskich, niemieckich, 
staropolskich, jiodasz mu linę, przy której po­
mocy od brzegu do brzegu przepłynie najszerszą 
rzekę.

W znakomitej rozprawie lir. S tanisław a T a r­
nowskiego p. t. „Profesora M ałeckiego Juliusz 
Słow acki" napotykam y (Przegląd Polski, zeszyt li­
stopadowy r. 1867 str. 238) orzeczenie, które zdaje 
mi się z natury rzeczy bardzo trafnem  i doświad­
czeniami popartem . P isząc o „Balladynie" powiada 
p. St. T . : „Może sobie mówił Słowacki, że aby
stworzyć dram at dla całego narodu, trzeba się­
gnąć aż do tych czasów, kiedy naród cały był 
jednakowym , kiedy cały był ludem, b o  h i s t o r j a  
p o l s k a  r z e c z y w i s t a ,  m a ł o  m u  z n a n a  i 
p a m i ę t n a ,  n i e  p r z e z e ń  r o b i o n a ,  b ę d z i e  
mu  o b c ą  i o b o j ę t n ą  i w p o e z j i  i n i e  z r o ­
bi  m u  w r a ż e n i a . "  W pismach naszych ludo­
wych bardzo często jednak  spotykam} rozpra­
wy historyczne, a są  naw et tacy, którzy takowe 
za najpilniejszą uw ażają potrzebę w pismach lu­
dowych. Już powyżej dotknąłem  nieco tej kw e­
stji drażliwej, — tam  już pokazały się skutki takich 
opowiadań historycznych wręcz przeciwne, spo­
dziewanym. W  owem orzeczeniu leży bardzo 
pożyteczna skazów ka dla pisarzy ludowych. P o­
wie kto może, iż aby włościanin znał historję, 
trzeba mu ją  podawać. N a to odpowiem: Kto 
nie m a w sobie poczucia obywatelskiego, ten i 
historji nie zrozumie, mianowicie polskiej, której 
cały  świat, prócz nas, nie rozumie. W yrabiaj­
m y poczucie obyw atelskie w ludzie, a kiedyś na­
szą historję pojmie tem prędzej i łatw iej, im wię­
cej przew odnicy narodu swojskiemi prowadzić go 
będą torami. Pieśń, trafnie dla ludu ułożona, mo­
że torować drogę do podawania mu historji, może 
być w yborną przewodniczką — bo to arka przy­
mierza.



GAZETA NARODOWA?, dnią i .  Stycznia 1868.

zostały przez n jarynarzy z parow ca „Royal Geer- 
g e “. W  Cork panuje wielkie wzburzenie. W ładze 
zarządziły . obsadzenie m iasta wojskiem dla straży 
banków i innych zakładów publicznych, i w tym 
eelu zażądały telegrafem w ojska z D ublina.

W  Londynie d. 30., grudnia z. r. trzech lu­
dzi, chciało wrzucić do skrzynki pocztowej 
m aterjał palny, lecz nie zdołano ich pochwycić. W  
pewnej fabryce gazu {aresztowano jednego robo­
tnika, posądzonego o zam iar podpalenia. Urzędni­
cy policyjni otrzymali nakaz tajenia aresztowań, 
tudzież nkryw -nia wszelkich niepokojących w y­
darzeń.

Rząd ang idsk i zajęty jest teraz tak  mocno 
spraw ą fenijską, iż dzienniki żartu ją sobie iż lord 
Stanley więcej jest zakłopotany m yślą o możli­
wej eksplozji w swoim biurze, niż możliwością 
nowego wybuchu 4ia W schodzie, którym  go stra 
sza deienniki m oskiewskie i w łoskie. Obawy przed 
fenistami są  tern silniejsze, że w większych 
m iastach Anglii m ieszka bardzo w iele Irlandczy­
ków. W Londynie samych mężczyzn, pochodzą­
cych z Irlandji, jest 47,587. Ogólna liczba 
Irlandczyków  osiadłych w królestw ie angielskiem  
w ynosiła w r. 1861 zwyż 600.000, — przyczem 
liczono tylko tych, którzy urodzili się w Irlandji 
i przesiedlili się do Anglii. Dzieci rodzin irlandz­
kich, urodzone w Anglii, zachowują poczucie swej 
narodowości, choć spisy ludności m ienią je  A n­
glikam i, a odrębność narodowa przechowuje się 
jeszcze bardziej z powodu różnicy w yznania. Ir­
landczycy, p rzebyw ający w Anglii, należą po 
największej części do k lasy  wyrobniczej.

Z  ł ł e r n y  szwajcarskiej piszą do Koln. Ztg. 
dnia 26. grudnia: Niemieckie Stowarzyszenie 
bratniej pomocy w A argau w ydało odezwę do 
przebyw ających w Szwąjcarji emigrantów hano­
werskich, w której zw raca ich uw agę, że są  w 
niebezpieczeństwie zostać bez ojczyzny, jeżeli nie 
w rócą do swego kraju . N a odezwę tę odpowie­
działa pew na liczba tych em igrantów oświadcze­
niem w pismach publicznych, iż złożą kaucję, aby 
jeszcze dłużej módz w Szw ajcarji przebywać, 
nigdy zaś P rusakam i, nie zostaną, lecz zawsze 
będą śpiewać silnym głosem : E s lebe Georg hoch, 
der fur uns sorgen th u ł , fur den las sen wir unseren 
letzten Tropfm Blutl (Niech żyje nasz Jerzy , k tó ­
ry  o  nas d b a , za niego wylejem  ostatnią kroplę 
k rw i!) Korespondent Gaz. Kol. dodaje do tego 
swoją złośliw ą uwagę: „Każdy działa podług swe 
go gustu !u '  ........

Samos. Książę m iałby być chrześcianinem; i byłby 
m ianowany (przez sułtana. a -

H is z p n n ia .  Na posiedzeniu Izby deputowa­
nych Ł flnia 30_ grudnia z. r. odczytano projekt 
adresu na m ow ę tronową. Takow y oświadcza, że 
miejscem bonorowem Hiszpanii w konferencji nad 
spraw ą rzym ską, jest stać po stronie papieża.

W  Hiszpanii nie zapowiada nic zmiany do­
tychczasow ego systemu rządu. Królowa potępi­
wszy w swej mowie tronowej dążności stronni­
ctw a liberalnego, które podnosząc sztandar re ­
wolucyjny, dom agało się z bronią w ręku zw ró­
cenia praw  utraconych, i oświadczywszy, że u- 
trzymanie świeckiej w ładzy papieża je s t konie- 
cznem dla postępu i cyw ilizacji, doczekała się 
w  łonie kortezów pochwalenia swej zacofanej po­
lityki. P an  Nocedal, koryfeusz większości, lubią­
cy tylko to, co się odznacza feudalno - ultram on- 
tańskim  kierunkiem , życzył królowej powodzenia 
na  obranej drodze. Obaw iają się, aby  życzenia 
te  nie obróciły się na niekorzyść ostatniego tronu 
Burbonów-

S p r a w j  w s c h o d n ie .  Z e Stam bułu piszą, do 
lndep. Helgi, że nag ły  w jjazd  pana Ignatiew a do 
Petersburga dał wiele do m yślenia gabinetowi 
tureckiemu.

W  dywanie przypuszczają, że Moskwa w y­
stąpi w krótce stanowczo w kw estjach, do k tó ­
rych rozciąga się na W schodzie jej nieproszona 
a interesowna opieka.

N a jtfferwszą wiadomość o wyjeździe p. Igna- 
liew a przedstawiciele innych m ocarstw  postanowili 
nalegać u W . Porty , aby wszystkim swoim ludom 
poczyniła takie ustępstwa, jak ie  dostały się nie­
dawno Kandjotom, i żeby wykonanie tych ustępstw 
postaw iła pod nadzór komisji m iędzynarodowej, 
albo przynajmniej pod kontrolę konzulów państw 
europejskich, gdyż inaczej zostałyby one m artw ą 
literą. Indep. belge wątpi, by P orta  przystała na  te 
propozycje.

- F irm an su łtańsk i, zaw ierający koncesje dla 
Kandjetów, w ysłano już do Alego baszy. W yso­
k a  P o rta  oparła  się stanowczo żądaniu Ignatiew a, 
by wykonanie firmanu oddać pod kontrolę kom i­
sji m iędzynarodowej, i odpowiedziela, że m ocar­
stw a przez konzulów swoich w Kanei m ogą po­
informować się o urzeczywistnieniu ustępstw, po­
czynionych Kandjotom. Omer basza nie chce 
podobno w racać do Kandji. Je s t mowa o utwo­
rzeniu księztw a kandyjskiego, na -wzór wyspy

K  r o n . k a.
— Mianowania. W nowym organizmie prokuratorii 

skarbowej w Galicji mianowani zostali przez c. k. mi- 
nisterjura skarbu:

a) Adjunktami prokuratorji skarbow ej: Dr. Ferdy­
nand N a w r a t i 1, dr. Jan J a  m i ń s k i ,  dr. Ludwik 
B o b u w  n i k  i dr. Emil Ł o p u s z a ń s k i ,  dr. Wiktor 
U m 1 a u f-F r a n k w el, dr. Alfred br. K a n n e  i dr. 
Konstanty T o m a s z c z u k, wszyscy dla prokuratorji 
skarbowej we Lwowie, tudzież adjunkt prokuratorji 
skarbowej w Krakowie, dr. Karol K u n z, z przeznacze­
niem do ekspozytury w Krakowie.

b) Koncypientami finansow ym iD r. Feliks M i s k i, 
dr. Ignacy K y  b a r  s k i ,  dr. Adam P e l l a r ,  dr. Jan 
R o s e n b e r g ,  dr. Juliusz M o r w i t z e r ,  dr. Wilhelm 
L e ż a ń s k i  i praktykant konceptowy dr. Ignacy S z y -  
iu o n o w i c z, wszyscy przy prokuratorji skarbowej we 
Lwowie, tudzież koneypient finansowy dr. Maksymilian 
Z a t o r s k i ,  przy ekspozyturze w K rakow ie; nakoniec:

c) oficjałami kancelaryjnymi.- Dotychczasowi oficja­
łowie kancelaryjni: Jan  J a w o r s k i  I l i n a s i e w i c z  
we Lwowie, Karol P i  s t e l  w Krakowie, Jan Bl u -  
m e n t h a 1 we Lwowie i Apolinary M a k a r e w i c z  w 
Krakowie, tudzież asystenci kancelaryjni Leon K o w a l ­
s k i  i Antoni S t a c h ó r s k i ,  z przeznaczeniem do pro­
kuratorji skarbowej we Lwowie; nakoniec asystent kan­
celaryjny Tomasz M o s z y ri s k i, przy ekspozyturze w 
Krakowie.

^  P rz e d s ta w ie n ie  amatorskie na korzyść powra­
cających z Sybiru odbędzie się dziś o godzinie pół do 
8męj w sali „Domu narodnego.‘ Przedstawioną będzie 
komcdja Wal. Łozińskiego p. t. N i e b e z p i e c z n y  
c z ł o w i e k .  Oprócz tego śpiewy i muzyka.

— W  sp raw ie  pow racających  z Sybiru. Poszu­
kuje miejsca leśniczy, biegły W s.woiw z&^odzie i ma­
jący długotetnią praktykę.

’ 1
— Bal. Dnia 25. b. m. odbędiie się bal na dochód 

stowarzyszenia wzajemne! _pomocy akademików lwow­
skich.

— T ow arzystw o lekarzy 'galicyjskich  odbędzie 
dziś o godzinie 6tej w wieczór w mniejszej sali ratuszo­
wej zwykłe naukowe posiedzenie.

— K olenda na kościół. U oo. karmelitów na trzech 
Króli podczas sumy w pół do jedenastej godziny, chór 
alumnów ob. łaciń. w połączeniu z chórem uczniów g i­
mnazjum cesarza Franciszka Józefa, wykona pod dy­
rekcją pana Szumlariskiego, oprócz rozmaitych kolęd, 
także „Kirie“ zemszy Mercadantego na głosy męzki. Nie 
wątpimy, że publiczność nie zaniedba tej sposobności, 
raz dla pięknego śpiewu, którym alumni zwykle się od- 
szczególniają, powtóre zaś dla eelu szlachetnego, gdyż 
podczas nabożeństwa odbędzie się kwesta na korzyść 
rozpoczętej restauracji tegoż kościoła. '

— Z w toki cesarza  M aksym iliana jak donoszą z 
Vera Gruz, obejrzane zostały przez osoby, które stano­
wiły dawniej orszak cesarza i ich tożsamość została 
sprawdzona. Złożono je w trumnie mahoniowej, tę w 
cynowej, a tę nakoniec w drewnianej. Gdy trumnę wie­
ziono na pokład „Novary“, majtkowie austrjaccy i żoł­
nierze meksykańscy oddawali jej honory wojskowe. Ce­
remoniał przewiezienia zwłok do Wiednia i spuszczenia 
ich do grobif odbędzie sie w następujący sposób : Po 
przywieziezleniu zwłok do Wiednia koleją południową, 
co nastąpi koło godziny 8mej |wieczorem, trumna zo­
stanie umieszczoną na Bellarji w tamtejszej kaplicy, aby 
J. c. Mość arcyksigżna Zofia mogła odprawić samotnie 
i w cichości nabożeństwo przy trumnie syna. W nocy 
trumna z zwłokami przeniesioną zostanie do kaplicy 
zamkowej, i tu będzie wystawiona przez kilka godzin 
dnia następnego. Nakoniec odbędzie się z całą uroczy­
stością przeniesienie zwłok i spuszczenie ich do grobn 
w kościele oo. kapucynów według ceremoniału przepi­
sanego dla członków domu cesarskiego.

— P ijaństw o w  M oskw ie. Z wykazów moskiew­
skiego ministerstwa finansów można się przekonać, że 
w carstwie jest 3251 gorzelni, a wedle urzędowych ra­
portów policyjnych w samym tylko obwodzie Carskiego 
Sioła w ostatnie święta wielkanocne, zapiło się na śmierć 
36 ludzi. Zgodzono się, aby od puda, czyli 40 funtów 
wina w baryłkach płacono 1% rubla, od butelki po 35 
kopiejek, od butelki szampana po rublu cłn.

— Trem bow la d. 1. stycznia. Pierwsze dwa posie 
dzenia Rady powiatowej trembowelskiej odbyły się dnia 
27. i 28. grudnia z. r. Prócz uchwalonego regulaminu 
dla samejże Rady i instrukcji dla Wydziału, uchwalono 
pojedyncze pozycje budżetowe.

Między uchwałami Bady podnoszę uchwały nastę- 
pująoe :

Wydział poczyni kroki odpowiednie, ażeby od opła­

ty  pocztowej wszystkie korespondencje Wydziału były 
uwolnione.

Wydział zaciągnie pożyczkę 1.000 złr. w. a. lOpro- 
cc.ntową , z planem . umorzenia kapitału w ciągu lat 
dwóch.

Rada uchw aliła: 400 złr. w. a. na urządzenie kan­
celaryjne, opał, oświetlenie, wydatki kancelaryjne ro­
czne i inne wydatki, objęte pauszalą, wydać do rąk 
prezesa, który, bez złożenia szczegółowych rachunków, 
ma tą  kwotą rozporządzać.

Sami Polacy postawili wniosek, ażeby na podania 
w ruskim języku, do Wydziału wniesione, po rusku da­
wać odpowiedzi. Przyjęto z wielkiem zadowolnieniem 
kilku Rusinów.

Dyskusje były żwawe, harmonia w Radzie, pomimo 
tych żywych dyskusyj, była najzupełniejszą, — tylko 
nasz prezes, nieoswojony jeszcze z życiem parlamen- 
tarnem, miał nie mało trudności w pełnieniu swej 
funkcji. Wszelako sam zapowiedział,^ że następne po­
siedzenia będą mu lżejsze.

Pan prezes zamiast biesiady, przeznaczył dla ubo­
gich gminy miasta Trembowli 100 złr. w. a., a miano­
wicie: dla ubogich obr. łac. 40 złr., złożonych na ręce 
proboszcza, ks. dr,. K ucharskiego; dla ubogich obr. gr. 
40 złr., złożonych na ręce proboszcza, ks. Korny, i 20 
złr. dla starozakonnych.

Już to pierwsze zgromadzenie Rady powiatowej wy­
warło wpływ pomyślny na przytomnych — wnosić więc 
można że życie publiczne wkrótce się i u nas roz­
winie.

Jeden z członków KaJy zaproponował Stowarzj'- 
szenie pomocy ludowej — wielu już oświadczyło się za 
te rn ; skoro rzecz dojdzie do skutku, nie omieszkam 
donieść wam o statucie i celach tego stowarzyszenia.

Dzienniki i dzieła  zakazane. C. k. sąd krajowy 
we Lwowie zatwierdził zarządzoną przez c. k. proku­
ratorię, konfiskatę dodatku do nr. 60 Słowa z r. 1867 
p. t. Dodatok Słowa dla Hromady, i uznawszy oraz, że 
treść skonfiskowanego pisma zawiera przekroczenie 
g. 302 k. k . zabronił dalszego rozszerzania tego do­
datku.

Tenże c. k. sąd krajowy na wniosek c. k . proku­
ratorji zawyrokował, że treść wydanej w języku mo­
skiewskim broszury „Na praszczanje s słowiańskimi gostja- 
m»“ B. M. Petersburg 28. maja 1867 — zawiera istotę 
czynu zbrodni zaburzenia spokoju publicznego g. 65. o) 
i e) k. k. jako też, ie  treść broszury Naszim zagrtmi- 
eznim brałiam. Boru Almazow. Pitezatano iz gazety Russkoj 
nr. 17. i  18. zawiera istotę czynu zbrodni według §. 65. 
lit. a. k. k ., i przekroczenia według §. 302 k. k. — 
wydał więc i kazał ogłosić w formie przepisanej zakaz 
rozszerzenia obydwu tych broszur.

Najj. Pan zuiósł wydane swojego czasu przez były c. k* 
sąd krajowy w Wenecji zakazy na czasopisma włoskie, 
i wskutek tego mają odtąd wolny odbyt pocztowy w ce­
sarstwie austrjackiem dzienniki : 11 Diritto, la Nazione, 
1'Italie, il Pasguino, Oiornale illustrato, Corriere egiziano, la 
Rwista teatrale t mslodramatiea, il Sole, Gazzetta di Firenze, 
1’Opimone, Emporio pittoreeco, Museo di famiglie i la Per--

Ostatnie wiadomości.
Otrzym aliśm y dzisiaj dopiero pozawczorajszą 

pocztę krakow ską, a z n ią  dzienniki pruskie z 30. ■„ 
i 31. grudnia. Dzienników zaś wiedeńskich dotąd 
nie ma od trzech dni. O statnie doszły nas były 
poranne z dnia 31. grudnia. A gdy  przez W iedeń 
idą poczty z Zachodu i z W łoch, więc nie mamy 
francuzkicb i włoskich dzienników.

Pociąg  kolejowy, k tóry  wczoraj wieczór w y­
szedł, nie nadszedł (Łzisiaj z rana. Dopiero koło 
godziny 3ciej po południu m a nadejść.

Dziennik Lwowski donosi, z Mołdawii o ostro- 
żnościach, jak ie  rząd rumuński w prowadza na 
granicy mołdawskiej z obawy jakiegoś ukartowa- 
nego niby napadu ochotników polskich od strony 
Bukowiny.

Rząd" rum uński widać bardzo źle jest poinformo­
wany, i awanturnicze p lany Fazyla-baszy w zglę­
dem Turcji, usiłowania utworzenia legii ochotni 
ków, o których niedawno donieśliśmy, bierze za 
jakieś niby zam ierzane zam achy na  R um unię! 
Ani w Galicji, ani na  Bukowinie nikt nie myśli 
o tworzeniu oddziałów ochotniczych i napadzie 
na Mołdawię, równie jak  i plany Fazyla-baszy u 
nas nie znajdą żadnego poparcia. - ' v

Nasz poniżej umieszczony telegram  z Paryża, 
streszcza słowa półurzędowej la P atrie, k tóra  po 
tylu solennych zapew nieniach , że konferencja 
przyjdzie do sku tku , uczuła się być nagle znie­
woloną zawiadomić Europę o zawieszeniu roko­
wań, które przez tak  długi przeciąg  czasu toczy­
ły  się między europejskiem i mocarstwami nad tą  
spraw ą. Chociaż organ francuzkiego gabinetu 
otrzymuje wiadomość z L o n dynu , czem innym 
dziennikom pozwala powątpiewać o jej au 8

ten tyczności, i chociaż wspomina jedynie ty lko 
o chwil owem zawieszeniu rokowań, a n i e o z u- 
p e ł n e m  z a r z u c e n i u  p r o j e k t u  k o n f e -  
r e nc  j i; to jednak nie miniemy się z praw dą, 
jeźli idąc za drugiem  przypuszczeniem, weźniemy 
powyższe słow a za wieść w ysłaną na  zwiady, aby  
dowiedzieć się o wrażeniu, jakieby sprawiło w 
Europie doniesienie o ostatecznem rozbiciu się za­
miarów napoleońskich. Nie jeden będzie może są ­
dził, że mocarstwa chcą zostawić F rancji czas do 
uprzedniego porozumienia się z W łochami, m yślą 
dopiero potem zebrać się ua konferencji, lecz zda­
niem naszem  europejska rad a  byłaby w takim 
razie zbyteczną, bo jeżeli dotychczas sprawę 
rzym ską F rancja  załatwiała z jednemi tylko W ło­
chami, to i potem porozumiawszy się z niemi, nie 
będzie potrzebowała wzywać innych państw  do 
pomocy. Bądź eobądź, konferencja staje się z k a ­
żdym dniem więcej nieprawdopodobną i zdaje się, 
że w krótce przestaną o niej nawet m ówić.

n t & a h n  b o  lu b u i*  g ' t j o t t i

Telegramy „Gazety Narodowej“.
P a r y i  d . 4. s t y c z n ia .  Wczorajsza 

Patrie  zamieszcza depeszę z Londynu, tej tre­
ści, ie  w skutek ostatnich rozmów dyplomaty­
cznych postanowiono na wspólnem porozumie- 
piu odroczyć rokowania nad projektem konfe­
rencji w spraWie rzymskiej.

I ł la d r y d  d . 2 . s t y c z n i a .  Przy roz­
prawach kertezow nad adresem do królowej, 
Nocedal winszował rządowi jego zachowania 
się wobec kwestji rzymskiej i wobec rewolucji. 
Adres przyjęto wielką większością głosów.

Od Wydawnictwa.
Przedpłata na Gazetę N arodową z 

Tygodnikiem Niedzielnym  :
Całorocznie   2 0  złr. —  cnt.
Półrocznie, t. j. od i .  stycznia

do końca czerw ca . . . 1 0  » —  „
k w a r ta ln ie ......................................ft > —  •
miesięcznie • j_ • ■ •. • 1 » 1 0  •

W razie gdyby żądano Tygo­
dnika Niedzielnego więcej niż je ­
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym  adresem , za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kw artalnie po . . —  • 3 5  cnt.
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w  miejsca: 

kwartalnie . . . . . .  3  > 1 5  »
m ie s ię c z n ie ................................. 1 » 3 0  »

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
t ,  i 1 6 .  każdego m iesiąca.

PS® ’ N a prowincją tj. z przesyłką poczto­
w ą można prenum erować na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym ; jedy­
n ie  m iejscow i t.j. wc Lwowie odbierający pre- 
num eratorowie m ogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Dla uniknienia przerw y w odbierania Gazety, 
upraszamy o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed­
płaty. Również upraszam y o ścisłe trzym anie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie­
nia niepotrzebnych korespondencyj i w ynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Razem z przedpłatą na Gazetę, można przysyłać 
przedpłatę na „W ydawnictwo d sie l tanich i pożyte­
cznych" w kwocie I I  złr. Na broszurę „Rozprawy  
o funduszach krajowych" w kwocie 65 ct. Na dra­
mat śp. Józefa Dzierzkowskiego pod tytułem „KRZY­
W DA I ODWET", którego czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na postawienie pomnika,,po zniżonej 
cenie 50 ct. Na dzieło o RACHUNKOW OŚCI L. Pie- 
rożyńskiego 1 zł. 40 ct. Na Spraw ozdania z p osie­
d zeń  sejm n 1803/0 kom pletny egzem plarz 5 zł. Na 
zbiór poezyj p. t. „Kilka w spom nień ■ Kaukaz- 
kiego wygnania" przez J . Giedrojcia, z przesyłką po­
cztową 2 zł. 20 ct. Na pismo zbiorowe „SIOŁO"* w 4 
zeszytach z przesyłka pocztowa 5 zł. Na KALENDARZ  
KHAKOW SKI na r. 1868 4Ś ct. Na KALENDARZ  
IIALICZANIN na r. 1868 40 ct., z przesyłką poczto­
wą 45 ct. Na dziełko Pamiątka dla rodzin polskich, 
życiorysy poległych i straconych od 1863 do 1865 r. z 
30 fotografiami znaczniejszych osób, 3 zł. 50 cnt. Na 
dziełko : Gim nastyka dla p łc i żeńskiej przez dr. 
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 złr.

G o s p o d a r s t w o ,  p r s e m y s l  j  
h a n d e l-

L w ów  dnia 3. stycznia. (K 
Towary: Koniczyna, korzec 170 mm. z Oo- 
sypem do 180 funtów 47 złr. n: *ut/  }>

Oddziały gal. T o w arzy stw a  agrono­
m icznego . Do zawiązanych już 2o oddzia­
łów Tow. gosp. przybył nowy oddział w
powiecie mościskim. —  P rzew odniczącym  
obrano- p. Seweryna Smarzewskiego. Radnymi 
pp. : Antoniego br. Gostkowskiego, Ksawerego
Petrowieza i Zygmunta Zukra  — zaś delegata­
mi na ogółne zgromadzenie zamianowano 
pp. Antoniego br. Gostkowskiego i Ksawerego 
Petrowieza. Oddział uchwalił nadto, połączyć 
się z pow ia tem  przemyskim.

Nafta coraz to więcej znajduje sposo­
bów zastosowania. Mining Journal wycho­
dzący w Londynie, zdaje sprawę z prób 
odbytych w Irvine w Stanach Zjednoczo­
nych, w warsztatach tamecznej drogi żela­
znej, z lokomotywami, w których woda o- 
grzewaną była ogniem palącej się nafty, 
rozumie *się w stosownym przyrządzie. Lo­
kom otywa‘ważyła 31 cctnarów i była o sile 
150 koni, przebiegała jednak przestrzeń pół- 
tory miii francuzkiej w jedenastu minutach. 
Wszyscy przytomni tej próbie nabrali prze­
konania, że naftą może bardzo dobrze za­

stąpić drzewo i węgiel kamienny, używany 
dotychczas do ogrzewania kotłów.

K łódka k o n tro lu ją ca  zam knięcie. 
Przy zamknięciu chodzi głównie o to, by 
z oddaniem klucza do rąk Igospodarza tem 
tem mógł być pewnym, iż wyjęcie tegoż z 
kłódki nie mogło nastąpić bez poprzednie­
go zamknięcia składu, do którego ta  jest 
przeznaczona.

Szczególniej zasługuje to na uwagę tam, 
gdzie zaprowadzonym został chwalebny zwy­
czaj, że nie tylko z folwarku, gdzie sam 
właściciel mieszka, lecz również w sąsie­
dnich do niego ‘należących, klucze od szpi- 
chlerza codziennie wieczór bywają przywo­
żone, a rano rozwożone.

Czując więe potrzebę podobnej kłódki, 
rozpoczęliśmy nasze poszukiwania pośród 
różnych w tym rodzaju wynalazków na wy­
stawach zagranicznych, a otrzymawszy ta­
kową, podajemy do wiadomości naszych  
prenumeratorów, iż można ja  oglądać w re­
dakcji.

Koszt kłódki z transportem wynosi 4 zł. 
a po nadesłaniu nam tej należytości,.może­
my ją  życzącym sobie sprowadzić. Żądania 
przyjmu jemy zawsze przez ciąg każdego mie­
siąca, a na Igo zamówienia" wyprawiamy.

Musimy tu i to wreszcie dodać, że we­
dług prób zrobionych okazało się, iż stawi 
ona opór wszelkim witrychom i podobnym 
narzędziom. (Z  komitetu c, k. gal. Towarzystwa 
rolniczego,)

L w ów  dnia 3. stycznia. (Ceny targowe). 
Mierzyca pszenicy 6 złr. 13 cnt., żyta 3.86, 
jęczmienia _2.71, owsa 1.66, hreczki 3.53, 
grochu 5.—, kartofli 2.— , sąg drzewa opa­
łowego bukowego 9.88, sosnowego 8.40, 
cctnar siana 1.30, słomy okłotowej 64 cnt., 
pasznej 94, funt masła świeżego 64, smalcu
wieprzowego.

Galicyjska kasa oszczęd ności w e  
L w ow ie. Stan wkładek był z dniem 30. 
listopada 1867 3,903.252 złr. 63 c. Od 1. do 
31. grudnia 1867 włożyło 960 stron 101.315 
złr. 84 c., zwrócono 622 stronom 72.318 zł. 
60 c.; przybyło więc 29.002 zir. 24 c. Za­
tem dnia 31. grudnia 1867 był ogół wkła­
dek 3,932.254 złr. 87 e. Do tego doliczyw­
szy prowizję z dniem 31. grudnia 1867 do­
pisana 91.295 złr. 28 c. Stan wkładek na 
dniu 31. grudnia 1867 wynosi 4,023.550 złr. 
15 c. Zakłady dobroczynne na rachunku 
ciągłym mają 52.526 złr. 88 centów. Ogół 
4,076.077 złr. 3 c.

Na to miał zakład na dniu 31. grudnia 
1867; na hipotekach 2,433.783 złr. 62 o., w 
gotówce, wekslach, zastawach, asygnacjach 
gmundeńskich i t. d. wartości obiegowej po 
kursie z 30. grudnia 1867, 1,663.911 złr. 26 
e., majątku własnego 285.047 złr. 93 cent. 
Ogółem 4,382.742 złr. 81 c.

C z ę ś i4 u r z ę d o w a .
Konkurs. Posada oficjała I. klasy przy 

dyrekcji wydawnictwa" książek szkolnych 
w Wiedniu z płacą 800 złr. i 200 złr. kwa­
terowego, tudzież oficjała II. klasy, z płacą 
600 złr. i 150 złr. kwaterowego.

P rz y je c h a li d e  L w ow a dnia 2. sty­
cznia. Pp. ks. Sanguszko Roman z Tarno­
wa, Augustynowicz Boi. z Kniaża, Putzker 
Karol z Czerniowiec, br. Pernatt z Węgier,
K olasińskiJózef^z^^^iSi^ii^Sii™ —_ _ _ _ _
Pociągi kolei żelaznej Karola L adw ik* .
Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r.

„ * „ o g.  5. m.  20. w.
„ z K r a k o w i  o g. 10. m, 20. r. 
* „ o g. 8. m. 40. w.

Przycbozzą do L w o w a  o g. 8. m.  40. w.
„ „ o g. 8. m. 32. r.
. do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p.
„ „ o g. 6. m. 15. r. _

P ociąg i ga ko le i że lazne j L w ow sko- 
C n  m lo w ie ck łe j:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.
„ „ o g. 10. wieczór.
„ z O z e r  n i o w i e e g. 6. 25 m. r.
„ „ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano 
„ „ o  godz. 5. wiecz*
„ do U z e r  n i o w i e e g. 8. i 5.
„ » w g. 8. 14 BL

K q r s  l w o w s k i ,
z dnia 3. stycznia

Dukat holenderski . • > 
Dukat cesarski • 
Moskiewski półimperiai 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur....................
Galie, listy zast. w. a.
Galio, listy zast. m. k.
Gal listy zast. b. bipot. 
Galioyj. oblig. indem.
Akcje kolei żel. gal.
Akcje kolei lw. czerń, . 
Akcje banku hip, gal. I 
Pożyczka narodowa *

Dają
w. a.
zł. et

63 '53 
202 50 
166 88
71 00
64 30

w. a.
zł.I et

5
fi
9
1
1
1

78
82
94
64

203
167
73

74
80 
99 
96 
67 
79 
63 
08 
83 
18 
65 
88 
00 

65 05

T elegrafow any "Lars ' w iedeński"
z dnia 3. stycznia

Oblig. dług. państ. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5'/, za 100 zł. m.k.
Losy z roku 1860 ................................
Akcje banku nar. . . . . . . .

,  Towarzyst. kred. na 200 gł. .
Londyn 10 fot. szterlingów . ■ •
Dukaty cesarskie sztuka . . . •
Srebro ca 100 cł. w. a. . . , •



GAZETA NARODOWA z dnia 4 Stv<kiiV 1 868 .

P u n - i l a f f i a  zgubiono na Cho.
I  U g l l a i c S  rężczyznie: 28 lu b 29 (tm- 
dpia. Zawierał ou 12 złr. baukuoNmi, dro­
bne, Hnczyki. karty *izytowe i drogą pa 
miątkę, ktura tylko dla właściciela ma war­
tość. Rzetelny oddawca otrzyma 2o złr 
w. a, n ag ro d y , po którą do Administracji 
„Gazety N*r.“ z, josić się raczy. 1091* 1-9

Ogłoszenie konkursu.
i elbm obsadzenia posady sekret wzi 

Rady powiftowej, z pensję roczną 800 złr. 
,v. “ rozpisuje .ię  nmiejszem konkurs z 
terminem do 15. styczni 1. 1868-

Posada ta będzie nadaną na rok jeden 
prfewizorycznie, « p« upływie -oku. jeżeli 
aandydat powołaniu swemu odpowie, na­
daną btdz.e stale.

Podanie zaopatrzone w potrzebne do ­
kument* co do dotychczasowego zatrudnię 
nia i kwalifikacji, mają być przćsłańę 1., 
Wydziału powiatowego. 1103 1—3

04 Wydziału powiatowego . -
Jaworów d. 20. grudnia 1867.

S tan cje  o p od ał od m iasta
po 2 złr. i K złr. pokój z ku- 
chenką do najęcia.

S a n ie , praw>e nieużywane, 
kute, i

w ó ze k  w ig ie r s k i ,  do sprze-_ , IC ' T *dania, a  

BJjższą wiaaomożó w k u r ­
sie , -id 2. do 3. gouziny, gdzie 
w yp rzed a ż  Fortepianów , 
pod L 77. m. przy uLcyJCrą-

V I U  j a  k  d o ;  \ a i y j a ™  ̂
czystej k"wi b -Vuderśkiej, z bolenderni pa­
na Sziaihtow ikiego pod Krakowem, pocło- 
dżąay, 4 letni, a to  z przyczyny przeniesie­
nia się właściciela w okolice górskie, z pa­
szą dla holendrów nie strawną. 10931—3 

Zgłosić się po i adresem : {J. łla l- 
r,czew  .ki w Lipicy Górnej, poczta Rohatyn.

ł .  h0
Licytacja

1 1 , - - 1 • L.na czyszczenie Kanałów miejskich n i 
tat t-zy t j od 1. stycznia 1868 r. 
do 31. grudnia 1870 r. od zatwierdze­
nia licytacji Ikcząe, za  pomocą ofert 
pisemnych udbędzie się w biurze bu- 
dowa^ezęm ^Magistratu król. miasta 
Lwowa ua dniu 16 stycznia 1868 
r. o godzinie 13. w  południe. O- 
ferty wirne był? nnjda‘ej do 12 godz. 
na wyż oaukczpoyai idu.it yvnie8łuo*, 
albowiem saaifliu ie  zp*tfrną bez, u-, 
w z g l^ iien ia  Wadjum, które do oferty 
bądź w gotów ce, lub w książecżCe 
‘Aaay nlzęzędiMiści, bąd/ taż w papie- 
ra<n Wftrtoś ftowyob wwtKg kurau 
ma tyd załągzone, ustanawia się  na 
3Q0 złe. w,. aj, które w razie przyję 
cia oferty zatrzymana zostanie jako  
kaucja na ścisłe dupeta cnio warun­
ków kontraktowych.

Główniej s z t  warunki są :
l j  Przedsiębiorca, który koncesją 

zarobkowania wykazać się musi, obo­
wiązany będzie czyścić w szystkie ka­
nały miejskie i wywozić nieczystość 
gęsią na miejsce wskazane w godzi­
nach li tylko nocnych, w skrzyniach 
najmniej 18 stóp kubicznych obejmu­
jących i szczelni.; zaopatrzonych, u- 
iyw niąc w tym oelu własnych ludzi, 
podwód i przyrządów.

2 ) Przedsiębiorca rnnsi utrzymywać 
stale dwie podwody z przyrządami i 
takowe codziennie wyjąwszy wilie u- 
roczystych Sfliąt, zatrudniać, na żą­
danie zas Magistratu ilość podwód z 
przyrząd imi do czterech pomnożyć.

3. Należytość obliczać i w ypła­
cać się będzie od ilości wywiezionych  
w jednym tygodniu skrzyń 18 stóp 
kubicznych obejmujących, na podsta­
wie raportów tygodniowych zacor.yE 
aowanj eh boletam! kontroli.

4) Niemniej obowiązany będzie 
przedsiębiorca ua wezwanie, przedsię 
wziąść rewizję którego bądź kanału i 
do tc-j czynności używać swoich lu- 
d ,j p o i własnym dozorem i odpowie­
dzialnością.

5) D a 1 zą powinnością przedsiębior­
cy będzie, kanały tak miejskie jak i 
prywatne ni°ustannie przez swych ln- 
tłzi opatrywać i o każdem zanieczy­
szczeniu ,uh uszkodzeniu urzędowi d o­
nieść, niemniej przyjmie przedsiębior­
ca na siebie obowiązek za osobnym 
wynagrodzeniem w każdym czasie do­
starczyć urzędowi budowniczemu żą­
daną ilość ludzi do sp j9zczania płyn­
nych nieczystości kanałowych, i tych­
że nadzorować.

6) Oferta ma zawierać-,
«) Jeuę od' wywozu jednej szkrzy- 

ni 18 stóp kubicznych obejmującej.
b) Ctnę za trn(j przedsiębiorcy 

przj rewizji kanałów i dozorowaniu 
spjSić nieczystości płynnych.

u) Cenę ęa jeJnodzienne zatrudnię 
nie ludzi do itarczonych do rewizji ka­
nałów i spustn płynnych nieczystości, u- 
żywając w tym celu wla0njcb przy­
rządów1 i światła.

Besztę waru :ków przejrzeć mo­
żna w binrze bndowniczem Magistra­
tu lwowskiego, 1078 3 - 3

Magistrat król. stołecznego miasta 
Lwowa dnia 2 1 . grudnia 1867. r.

P n szp k n je  się  e k sp ed y to ra  poczto 
w ego  za kaucją 200 złr. w. a. gotówką, 
aloo 4u0 :złr, w. a. na pewną hypotekę. — 
Biilsza wiadomość w Izb ie za łiitw ień  w e 
L w ow ie  pod 1. 131 przy ulicy Karola Lu­
dwika, róg Sykstuikiej. 1091 1—?

~  J F I  Z A  P A C /  'u T ,  
1100 uaaczycie l tańców , 1—1
uwiadamia szau. P lbliczuość, te udziela w 
domach prywatnych, w zakładach naukn 
wych, jako też i w wojen pomieszkaniu 
lekcyj wszelkich tow arzyskich, narodo­
wych i solo-tańców, w sposób najłatwiej­
szy. Osoby, życzące sobie pobierać naukę 
tauców, raczą się zgłosić do mieszkania 
jego p, *y ulicy Wyższej Ormiańskiej, pod 1. 
l23w kamienicy p. Olszewskiego, nad kan- 
celarją nrzęau menniczego, na 2. piąirze.

Nauczycie] prywatny.
mający kilkoletnią j praktykę wprow adze­
niu i kształceń.u dzieci obywatelskich, mo­
gący się wyaazać chlubnpml świadectwami, 
poszukuje posady w Galicji, mb w Zabranych 
prowineja|ch Polski.

Bliższa wiadomość za listami franko- 
wanemi pod adr .są A. Ł. w Haczowie do- 
czta Jasienica w Sanockiem. 1094 1 -1

O btrze^enie, 2J. grudnia 1867 wysła 
łem pocztą z Radomyśla list ni TeSomen- 
dowauy po p. Feige Reicha do Lw iwa, ao 
którego dołączony był b ankiet wokalowi 
wprawdzie niewypełniony lecz przez mnie 
i zonę moją Eicnryettę Richtero wą podpisany. 
Gdy adresantka tego listu nieodebrałn, ze­
chce może kto zamierzyć zrobienie użytku 
z owege blankietu, dla tego kaZdegr ostrze­
gam aby poaob&ego wekslu nieuabynał, 
gdyz takowy ani mnię ani żonę moją < bo- 
w iązywać nie moio, a to tym oordziej, gdy- 
żsdnych naszych weksli v< ohiegu niema,

Radomyśl 30. grudnia 1867.
I09.-I ł—1_______J ó z t  f R ic h te r  dr. mbd.

P o ło n in y  J a ro  w ica (luOO m o rg ó w  
w gminie Szypot Kameralny na Bukowinie), 
Pirie (349 morgów w Żibiu, w puWiecie 

-kosowskim) i Aibin (346 morgów, także w 
Żabiu) są z w olnej rę k i do w y d z ie rż a ­
w ien ia  na je d e n /o b  iuff na le w ięcej.

B liższy ch  w i-łdom ości udziela za­
rz ą d  d ó b r  w  IspaaU  W ołosk im , o itatuia 
poczta W iźofęa obok Kut. 1096 1—3

Konkurs. Iirtf iij.u;

Celem oba idzenia pu lady  i-ekrtta.-za 
Rady powiatowej tłumackiej, ogłasza się 
konkurs do 20 stycznia 18 8. Płaca roczna 
800 złr. w. a, za ktontraktea. na ’at 3 — 
Kompetenct ziają posiadać dokładną wia­
domość. języków polskiego i runkiego, wy­
kazać się świadectwami uzdulnieuia i do- 
tychczaso'wyi:h czynnośul, dołączyć metry 
kę i świadecinw moralności. 1097 1-3

Z  Wydziału powiatowego
Tłumacz d. 30. grudnia t36L_____

mK  A L I  IV Ar
wychodzi w Krakowie w dwóch arkjszacl 
druku,-*1. r  15. każdego miesiąca, i obej­
muję; sprawy wychowania, ruch społeczny, 
szkice uhyczajowe, powieści, sztuki i litera­
tura. życiorysy, podróże, poezje, z przyro­
dy, teatr, korespondencje, sprawozdania 
hieżące, rozmaitości.

Co 1. dołączają jię  : Kolorowane ryciny 
iwid, wielkie tabele kr oj iw i  wąąnóyo, tudzież go­
towe formy paryzkie.

Co 15 nuty do śpiewu lub na fortepian. 
Prenumo-ita wynosi w m l e j „ fc u : 
„KĆLINA* rocznie 6 Złr., półrocznie 

3 zlr., ćwierćrocznie i  złr. 5 et
Z p r z e s y ł k ą  po e z t o w ą,: tucznie 

7 złr. 20 et., połrociLie 3złt-. 60 ;., ćwleró- 
rocznń 1 złr. 80 ct

Mody, kroje i  forruy ■. rocznie 3 złr. 70ct. 
półroc znie 1 złr. 90 ct , ćwiercrocznie 1 zł •.

Aofy; rocznie 1 złr, 25 ct. półroczpic 
65 ct. ćwiercrocznie 35.

We Lwówie pr^yi-iuje prenum eratę: 
Ajencja „Czasu p. A. J. F\ątkuwśki‘̂ u.

A d r e s :
Kraków.

,Administracja
tu  sł 1383 2 - 2

a E J i a r A T i r .
u pow3Z6uhnosci ulubioną, za najprze­

dniejszą uznaną
mięszanine londyńską,

f u n t  w i e d e ń s k i  p o  4  z lr .
sp uWidzać można jedynie i wyłącznie 

p raw d ziw ą , przez
H a m b u r g e r -

Kaltoe- und 1 hee - Lager,
W ie u ,  v e r l f t« l ! e r t e  W e ih b u r g -  

gasse  27,
(obok Obermayer’ 9 BierhaMe in dar 

Gartenban Ge9ell9ch a ft)
. Zlecpnia z prowincji i ynonUiij 

 się jak  najspieszniej 10b.'> 7—12

.U w ag a  iiatl nw ngą.
W poniedziałkowym dodatku Dzień 

nika lwowski'go w łomie „Nowiny z kraju 
i zagranicy ’ wyczytałem cowcipną prób­
kę kronikarską, która zasługuje Ds u- 
wagę. A że dutycza mej kawiarni i w 
sposób pośredni mnie ubliża, przeto c 
mieszczam nnstępLc wyjaśnianie. Antor 
owego ustępu dowiaduje się, zkąd — nie 
vie.ii, ż s .awi:.rnia u oja nazyws. się 
„ruoką.“ Liomy alam się jednak z jak ie­
go źródła czerpie te  u»zwę. P-zed/aty 
sześciu otworzyłem tę kawiarnię i dałem 
tej dwa godła: polskie; i ruskie; czy to 
było słuszuem postępowaniem? polecam 
sądowi szanownych' czytelników. Ana­
logicznie według n wagi owego pana, mu­
siałyby się wszystkie sklepy i miejsca 
publiczne nazywać „niemieckiemi* lub 
„francnzkiemi“ bo obo.-; godei polbfcich 
umieszczają n nas napisy niemieckie łub 
frant uzkie.

Dalej zarzuca m<, że zawiesiłem w 
mej kawiarni mapy (?j która miała być 
kreśloną pod natchnieniom jakiegoś pro­
roczego (moskiewskiego) ducha i stra­
szy Lwowian, że na tej mapie, (wedle 
jego mnie mania, a właściwi:, p la ji i, są 
zaliczeni do „RuaJisches Kaise.reich" do 
poddanych snmodzierzcy wszech Rosji 
a protektora wszech Słowian.

Pod pozorem rzeczoznawcy kryty­
kuje ryciny, itóry  .zdobią ściany mej 
kawiarni a nieubliżyłyby tai .o do swej 
treści jako też i wykonania żadnemu do- 
domowi prawego m.esaczanina lwow­
skiego, są niemi: Dokładna tu,pa Polski 
z pa yzkiej litografii Lutur et F, W. 
1863, pyszny stalorj t. Kulczycki w Wie­
dniu 1684 i jeden z najlepszych planów 
L wowa. Zarzut, któren Dtiennik lwowski 
czyni temu planowi, je n nietyUo nieślu­
b n y , lecz i zbyt błahy. Plan ten liczy lat 
ośm, przeto memuże być zestawieniem 
stosunków obecnych, powtóro napis „Rus ■ 
sisches Kaiserreich nie ma żadne, sty­
czności z planem Lwowa. P is  biały 
dzielący rzut Lwowa o j  linii państt/ o- 
ścienuych jest tak dokładnym, ze każdy 
majścy pojęcie o rzutach czyli planach, 
a chcący wędzić, gdziie jest północ i po­
łudnie odgadnie przeznaczenie owęgo u»- 
piau, jest to bowiem wymogą ryauukow 
miei uiczych, u których s"anuwny krytyk 
niema, lub nsechcc mieć pojęcia, a do- 
wcipując o rztżnikach i piekarzach trąca 
o kav. iarzy. Taka uwaga -rogłaby ujść 
ś. p. bowizdrzaiowi, lecz nio uzienuiko- 
*wi którego zasadą miało być w ykry­
cie zboczeń istotnych, dotyczących o- 
gółu, lecz nie urojonych błędów (f4bry 
cznycb.

Tiresztą ktokolwiek ebee się o p ra ­
wdziwości słów moich przekonać, niech 
raczy mnię odwidzić, a znajdzie mapy w 
rzeczywistych granicach, wyborne napo­
je i dobrą usługę. J ó z e f  H erm an 
101 '1 —1 hawiarz we Lwowie.

Me
Instytut optyczny

•OfTf ■■

Stettinger et. Cp
w Wiedikin

Stadt, R arrithnerstrasse 
■ Nr. 6. W iedeń, Mar-

. garethenstrasse Nr - %■

poleca oprócz własnego obfitego sk ła­
da wyrobów optycznych swoich, ja  
koto : okularów, lornetek, cfl inlarów 
sprężyukowych, dahw idów , mikrosko­
pów (drobnowidów) lup , kompasów, 
przyrządów dorysowania, aparatów e le ­
ktro magnetycznych, szczególniej jako

podarunki now oroczny
wielce udatne najlepsze achromatyczne

perspektywy teatralne (gukery)
począwszy od 7 zł, 50 c. T egoż gatunku, 
srczególniej mocno szlifowane, i na od­
ległe przestrzenie obliczone, najmwąze 
fiojhkoó-e i podróżne p, rspektywy -od 24 zł. 
począwszy. Barometry, wszelkie termo 
metry od 1 zł., jakotei dla rozrywki 
młodzieży zabawne nader magiczne la- 

1057 turnie z obrazami. (6 —6)

FERLESoETHEfl
DUIUEI CLURTAN?

Perły eterowe P. Clertan użyte w ilmlc iwy- 
Citjnej Od J da B w iyłci won, » Kilku chwilach 
uśmierzaj* najnler i ilejsiy rui głowy, migreny 
I rczdraźnl" ile Lerwów.
_  — r  m. S K Ł A D  i i iii 

1003 we Lwowie 1—?
w aptece p. P ie tra  M ikolaweha.

•i 'j 'h I 
• EU

r k u o s .K ASA OSZCZĘDNOŚCI
w  £ t a n i § l a ; i o w ć e

otworzona dnia 30. grudnia i 8 6 7 ,  procentuje 
wkładki p o  s z e ś ć  o d  s tu , i pożycza na weksle  
i zastaw papierów publicznych.

Z  Dyrekcji.______1102 1 - 6  —

Uw. adomienie asekuracyjne.
PcMiskl Zakład ubezpieczeń

w P e s z c i e ,  uposażony kapitałem żelaznym
T r z e c h  m il io n ó w  z lr . w a l .  a n s tr .  zab ezp iecza:

a) przeciw szkodom  ogniowym , równie przeciw stłuczeniu  szk ła  zw ier­
ciadlanego i przeciw stratom  na czynszach, jak dalece te osta tn io
są skutkiem szkudy ogniowej w dotyczącym buuynku,

b) prreciw  szkodom elem entarnym  transportow ych tow arów  ua w o­
dzie i lądzie,

c) przeciw gradobiciu wszelkich ziemiopłodów z zupeluem  wynagroa*©’
niem zlikwidowanej szkody,

d) życie człowieka —  czem późukj rozpocznie się . 1105 1--6
Zakład ten. zaszczycony największem zaufaniem w innych prowincjai-i 

państwa austrjackiego, rozpoczął swoje działania od d. 1 . października 186 
także w Galicji i na Bukowinie, a ku udzieleniu bliższych wiadomości, przyj­
mowaniu wniosków i pośredmezjniu, są w każdetu większem  mieście Ajencje 
ustanowione, niemniej poleca się Szan. Publiczności niżej podpisana 
« fe n e r a ln a  A je n c ja  w e  L w o w ie  dia Galicji, Krakowa i Bukowiny, 

I. 358 m. ulica Karola Ludwika W yższa.
Lwów, w styczniu 1868. H enryk Ś g g a lfa  sekretarz.

Mliii
d

W odę Aitaterynow? do osifen! 
fr) i

i<l« s o ó i . j i» - S " i  u . I - 1 -i iii Jtł«
przez lat l i  uprzywilejowaną, której przywilej z dniem 2. ezeiwea 1865 roku .w y ^ s l ,  

sprzedaje zam iast po 1 złr. 40 ot- — tylko po 10;b 27—?

# 0  c e n tó w  w .  a.
. m

a p te k a  Z Y G M U N T A  R U K E R A  w e  L w o w ie .

Dr Wincenty Strasky
p ro feso r -d e n ty s ta  i p ro f. akustyki 
u t  I-wówśKim uniwersytecie, poleca 
potrzebującym zębówgztucznych, zę- 

I by, Kton. w obecnem zastosowania 
\ okazały się najlepazemi, podług nle- 

pszunej metody pajnonszej amery­
kańskiej takzwanej : A dhaesion, l z 
ciśnieniom z a pomocą powietrza), 
szozdki, oprawne w złoto lub kau 
czub bez klamer i Di z sprężyn szczę­
kowych — jakoteż najnowszą meto­
dę s z ty  f o w « p i a , lub k ilka zę­
bów wprawianie, które przez lat wp.- 
le zaehuwują się czysto, bez nieprzy­
jemnego odoru, i spowodować nie 
mogą najmniejszego- zażalenia. P o­
dług tej mnłouy można już Jawniej 
wstawiane zęby przerooić i ulepszyć 
bez wielkicb kosztów.

Zrobiono także nie mały postęp 
vr met idzie uśmierzania bolo zębó r 
i w trwałem plombowaniu zębów nad 
piuly cn. 1092 1 15

Lwów d. 18. grudnia 1867.
Profesor Dr. S tra sk y .

.  VI**? r ł ł ł *

i f j f e  B 0 Ł U T A
łttŁ SisSal szwajcarski e

Proszek dla bydła,
fmił- n„ 7H cf.

:>b

f i
A

b a
0 3

i

funt po 75 Ct.
Płyn wzmacniający

d l a  k o n i ,
flaszka duża po 1 zlr 50 ćt. 

P rezerw atyw a p r z e c i w

ZAHAZLK i OHOIłOiłOM 
b y d lę c y h .

po 1 złr.
Następne składy utrzj maja prawd, pigułki: 
We L w ow ie w apt. ZYGMUNTA RUKERA. 
w K rakow ie „ W, Redyka,
w W iedn iu  „ C. Spitzmiitlma z. r. Krbv‘
w P eszcie  „ T . Formagyi p. Najś.fan.
w P  eszbu rgu  „ J, Vavrecsk- p. św, Szcz.
w B ernie (SzlązkJ Franciszka Edera, 
w T em esw iirze  .  A. Pecheru, 
w Z agrzeb iu  (Agrani) Zygm. Mitlbacha, 
w G ra en „ Grab’owitza*
w G enew ie (w Szwajcarji) Droguerie A. 
]054 4 — 6 Henn. Boldt.

P A S T Y L K I
UŁATWiAJACE TRAWIENIE

| Z  HILECZAWU SODY [ MAGNEZYll

RBUAINdu£UISSON
iy/ - '  7 7 /. ii j  . / /,  ; f jii 4nfU ł
aptekarza, Laureata akademii cesarskiej 

medycznej w Paryżu.

Wyborny ten środek, przepisywanym 
je At przez najznakomitszych lekarzy Francji, 
„rzeciw rozstrojeniu funkcyj trawienia żo­
łądka i kisze t jak np. w 'ólach żołądka, 1 
zapaleniu Liszek, jo  trawieni ich długich, trudnych 
lub bolosi.ych. w  odbfantach, w odęciach iorądka 
i kiszek, w momiiach następujących po jedzeniu 
w braku apetytu, w opadaniu - ciała, w żółta- 
Czce i w chorobach wątroby t krzyża. Znajdują 
sie w Waisaawie w szłsdach materiałów 
aptecznych dr. Mrozowskiego i p. GaUego 
v Wilnie w aptece ] .  Chcoscicgie<0 ; w 

Kijowie w apcece p. Necze Marcińczyxa 
» Poznania w aptekacn p. Elsnera i !>• 1 la* 
Mankiewioza; w Krakowie w aptece 1 • Bru. 
nona Miczyńskit o i Redyka; we Lwowi- 
w aptokact pp. Piotra Mikolascba, Berlioe- 
ru 1 Z. Ruikera; w Brodach a p, Francuza 
we Wiedniu w składach materjałów apte 
cznyoh pp. Raabego i ROdera 10232—28

PŁYN
i ł  i j,

aa odmrożenia
■

W y b o r n v  i doświadc-zony 
środek, wyrobu

Ftolra Mtkolascha
w e L w ow ie,

jest tamże do uabyeia. F la s z k a  
p o  c e n ie  5 0  c t .

1071 6—12
Za opakowanie na posył­

kę pocztową, dolicza sie 1& c t,
i

Towarzysiwo c. k. nprz. kolei Lwowslro - Czerniowieckiej. K. k. pm. Lemberg-Ozernowitz Eisenhahii-fjesellschaft.

■ flr.l

n a
tak w większych jako i w  małych ilościach 

d w o r c a  c  k .  n p r z  k o le i  L w o w s k o - C ie r c io w ip c k ie j  
w e  L w o w i e .

M ie jsc a  sp rzed a m y  są Dworzec kolei lwowsko czeroiowieckiej,
na składzie drzewa,

Samuel Gall. ulica Majera Nr. ?22ł/ 4. 
P r z e d s i ę b io r c a  d ow ozu : ■ Samuel Gall, ulica Majera Nr. 7 2 2 y 4.

Ceny za sag- niższo-austr.:■•f-y

Gatunek j l̂ t̂ewa jia dworcu z dostaw ą do dom u 
włącz, z rogat. i akcyzą Hulcgattyng loco Dahnhof iFrantfe i. Ilaus g ed e lłt  

1 indus. IMauth u. A ecise

U l . J U f ł o i t  S złr. kr. złr. 1 kr. fl. kr. fl. Br.
Drzewo bukqwe * , 10 — 11 86 Buchenholz 10 — 11 86
Drzewo dębowe fw. 8'

° r
70 10 66 Eicltenholz 8 70 10 M 56

Drzewo miękkie mięszane — 0 86 W eiches Holz veisch. Gatt. 8 9 86

Przy zakupieniu i lo ś c i  n a d  lQO s ą g ó w  upuszcza się z ce­
ny, i w tym w zględzie należy się porozumieć z podpisaną D y ­
rekcją ruchu. Lwów, w grudniu 1867.

Dyrekcja ruchu.

Bre iiiihoh-Yerkauf  v= >
ItlobO:,
itin t n

»ti t^rossen und Rleinen,
am bahłtliftić der k. k, p rh . Lembersr - Czerno u ltz 

Eisenbahn in Lember^.
VerschIeissorte . H olzverschleissplatz am Bah.ihofe

Samuel Gall, M ayergasse Nr. 722’/ ,  
Z o fd h r u n te * * n r h n ie r : Samuel Gall, M ayergasse Nr. 722*/4,

TOC
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Bei Aukauf v o n  P a r tK ie n , tkber 1 3 0  K la f te r ,  werden 
Preisnaclilasse bewilliget, wegen welchen man sich an die unterzei- 
chuete Betriebs-Direktion wenden wolle. Lemoerg, im Dezember 1867.

Die 3etriebs Direktfón.
W ydawca . Witalis W* Smoebowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. lV-'\vir:n Druk Kornela Filiera.


